
Pierwszy w Polsce 
linofypista 
otrzymał odznakę 

Przodownika Pracy 
WAŁBRZYCH. Przodujący 

linotypista Zakładów Gra-
ficznych „Książka i Wiedza" 
W Wałbrzychu — Benedykt 
Ciechomski — jako pierwszy 
linotypista w Polsce otrzy-
mał legitymację i odznakę 
..Przodownika pracy". Cie-
chomski stale wykonuje po-
nad 200 proc. normy, a jego 
skład nie wymaga korekty. 
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Protestacyjne wiece w całym kraju 
zainaugurowały „Tydzień Obrony Korei" 

WARSZAWA. Uchwała Centralnej Rady Związków 
Zawodowych o zorganizowaniu od 10 bm. „Tygodnia 
Obrony Korei" znalazła ży wy oddźwięk wśród najszer-

szych mas pracujących miast i wsi całej Polski. W fa-
brykach, hutach i kopalniach zakładach pracy i we 
wsiach odbywają się masowe zebrania, na których 
zgromadzeni wyrażają swój jak najostrzejszy protest 
przeciwko inwazji amerykańskiej na Koreę. Rozpoczę-
to zbiórkę pieniężną na fundusz pomocy dla ofiar 
spośród bezbronnej koreańskiej ludności cywilnej bar-
barzyńsko bombardowanej przez lotnictwo amerykań-
skie. 

Dolnośląski aktyw Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnych 
reprezentujący 42.000 pra-
cowników PGR, zebrany na 
plenum Zarządu Okręgowe-
go we Wrocławiu, z całą o-
strością potępił brutalną a-
gresję Stanów Zjednoczo-
nych. Pragnąc zadokumen-
tować swą solidarność z Lu-
dem koreańskim robotnicy 
rolni postanowili zwiększyć 
s^ój wkład do sprawy obrony 
Pokoju przez rozszerzenie 
współzawodnictwa w PGR-
ach, podniesienie wydajności 
pracy, terminowe przeprowa 
dzenie akcji żniwnej, pod-
orywek i omłotów. 

— Jesteśmy przekonani 
— stwierdza w zakończę -
czeniu jednomyślnie przy-

jęta rezolucja — że osta-
teczne zwj ięstwo należeć 
będzie do obozu pokoju, 
postępu i sprawiedliwości 
społecznej. Wraz z milio-
nami bojowników o pokój 
całego świata pod prze-
wodnictwem wielkiego cho 
rążego pokoju Józefa Sta-
lina walczyć będziemy w 
codzienej swej pracy o u-
daremnienie knowań ban-
dytów imperialistycznych. 

W odpowiedzi na bandyc-
ką agresję amerykańską na 
Korei — ZMP-owcy miasta 
Lipna, woj. wrocławskie u-
tworzyli 10 25-osobowych 
brygad żniwnych, które po-
magać będą spółdzielniom 

produkcyjnym, PGR-om i 
małorolnym chłopom w ak-
cji żniwno-omłotowej. 

* 
Zebrana na wiecu mło-

dzież ZMP lubelszczyzny, wy 
jeżdżająca do ochotniczej 
pracy w młodzieżowych bry-
gadach żniwnych przyjęła 
rezolucję głoszącą m. in.: 

„Solidaryzujemy się z wal-
ką wyzwoleńczą ludu Korei 
1 żądamy natychmiastowego 
wycofania wojsk amerykań-
skich z terenu walki. Nauką 
i socjalistyczną pracą w kam 
panii żniwno - omłotowej, 
wzmacniać będziemy świato-
wy front pokoju i pomożemy 
narodowi koreańskiemu w je 
go słusznej walce przeciw 
imperialistom amerykań-
skim". 

* 
Na odbytych masówkach, w 

rezolucjach i listach nadcho 
dzących do Zarządu Stołecz-
nego ZMP, młodzież War-
szawy z oburzeniem piętnu-
je zbrodniczą agresję impe-
rialistów amerykańskich na 
Koreę. 

Młodzież pracująca przy 
budowie pierwszej Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
zebraniu z całą stanowczo-

Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 

ś c i g a l i u c i e k a j ą c e u i e j s K a a m e r y k a U s H i e 
Tr prowincji Cwiiiijęczniig 

PEKIN (PAP). Ogłoszony w Pheinan komunikat 
kwatery głównej Koreańskiej Armii Ludowej stwier-
dza, że wszystkie formacje armii północno-koreańskiej 
posuwają się w dalszym ciągu na południe. 

Oddziały Armii Ludowej 
przerwały obronę Ameryka-
nów w południowej części 
prowincji Cwungczung. W 
czasie ostatnich walk, które 
zakończyły się zajęciem 
dwóch miast powiatowych 
tej prowincji Czinczun i Czo 
nan zginęło lub dostało się 
do niewoli 600 żołnierzy ma-
rionetkowej armii południo-
koreańskiej oraz 3S0 żołnie-

Robotnicy 
Fabryki Zgrzewarek 

wezmą udział 
w akcji żniwne] 

Załoga Fabryki Zgrzebla-
rek w Zielonej Górze doce-
niając ważność akcji żniw-
no-omłotowej, postanowiła 
wziąć czynny udział w te-
gorocznych żniwach. W tym 
też celu na ostatnim zebra-
niu organizacji partyjnej 
wraz z radą zakładową i 
zarządem ZMP, postanowio-
no zorganizować 6 ekip, 
które udadzą się do spół-
dzielni produkcyjnej w 
Obłotnie koło Sulechowa i 
będą pomagały w czasie 
żniw przyspieszając w ten 
sposób sprzątnięcie plonów. 

Czubak 
korespondent zakładowy 

rzy amerykańskich. 12 samo 
lotów amerykańskich, w tym 
dwa samoloty b-29 zostały 
strącone przez lotnictwo pół 
nocno-koreańskie. 

Dwaj lotnicy amerykańscy 
zostali wzięci do niewoli. O-
skrzydlony batalion amery-
kański uciekł w najwyższej 
panice pozostawiając prawie 
całe swe uzbrojenie. 

NOWY JORK (PAP). O-
głoszony w Tokio komunikat 
kwatery głównej generała 
Mac Arthura podaje, że woj-
ska północno - koreańskie 
kontynuują swą ofensywę. 
Na głównym froncie wzdłuż 
szosy biegnącej od Seulu do 
Taidżon dywizja północno-
koreańska atakuje pozycje 
amerykańskie na północ od 
Czocziwon w odległości 30 
km od Taldżonu. Komuni-
kat przyznaje dalej, że dru-
ga dywizja północno-koreań 
ska walczy na przedpolach 
miasta Czinczon położone 
go w odległości 25 km na 
wschód od Czonan. Na pół-
nocny zachód od Umsong 15 
dywizja póinocno-koreańska 
posunęła się znacznie na-
przód. 

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że 
oddziały pancerne i piecho-
ta północno-koreańska od-
cięły drugi batalion amery-
kański, złożony z tysiąca 

żołnierzy oraz kilka czołgów 
amerykańskich, które po raz 
pierwszy zostały rzucone do 
akcji. 

Reuter donosi również o 
ożywionej działalności par-
tyzantów na wschodnim wy-
brzeżu Korei południowej na 
południe od Uczin. 

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera podaje z Tokio, że 
samoloty amerykańskie 1 au-
stralijskie w dalszym ciągu 
dokonują bestialskich nalo-
tów na otwarte. miasta 1 
wsie Korei Północnej 1 wy-
zwolonych okręgów Korei 
Południowej, powodując 
znaczne straty wśród ludno-
ści cywilnej. 
Według ostatnich doniesień 
północno - koreańskie bate-
rie nadbrzeżne zatopiły ame 
rykański okręt wojenny. 

ścią potępiła wykorzystanie 
flagi ONZ przez imperiali-
stów amerykańskich dla swo 
ich zbrodniczych celów. 
„Przyłączamy się — stwier-
dzili robotnicy w powziętej 
rezolucji — do groźnego o-
strzeżenia jakie rozlega się 
po całym świecie": Ręce 
precz od Korei!". 

Na wiecu protestacyjnym 
w Bydgoskiej Fabryce Obra-
biarek do drzewa zgromadzę 
ni wypowiadali się z głębo-
kim oburzeniem o napadzie 
imperialistów na Koreę. W 
uchwalonej rezolucji zebra-
ni oświadczają: „Potępiamy 
jak najenergiczniej zbrojną 
interwencję USA w Korei. 
Jest to bezczelny akt, łamią-
cy prawo międzynarodowe 
oraz Kartę ONZ. Nasza od-
powiedzią na prowokacje wo 
jenne imperialistów będzie 
wzmożona wydajność pracy 
1 większy udział w świato-
wym ruchu obrońców poko-
ju". 

Zgromadzeni na masowym 
zebraniu młodzi robotnicy 
Społecznego Przesiębiorstwa 
Budowlanego w Bydgoszczy 
uchwalili rezolucję, w któ-
rej przyłączają się jedno-
myślnie do protestu milio-
nów ludzi na świecie prze-
ciwko amerykańskim agre-
sorom. 

„Naszą odpowiedzią na 
barbarzyński napad impe-
rialistów na Koreę będzie 
wzmożona praca dla szyb-
szego wykonania planu 6-
letniego, który jest planem 
pokoju". 

Ambasador RP 
w Paryżu 

Jerzy Putrament 
w r a c a d o k r a j u 

WARSZAWA. Prezydent RP 
odwołał ze stanowiska amba« 
sadora RP w Paryżu ambasa» 
dora — Jerzego Putramenta. 

Ambasador Putrament po* 
święci się pracy polityczne! 1 
literackiej. 

Powiat gorzowski przekroczył 
plan kontraktacji trzody na rok 1950 

Akcja kontraktacji trzo-
dy chlewnej została przez 
chłopów gorzowskich nale-
życie oceniona i daje coraz 
lepsze wyniki. Podaż trzody 
zwiększa się stale 1 prze-
wyższa znacznie zapotrze-
bowanie mieszkańców po-
wiatu. 

Podsumowanie wykona-
nego planu kontraktacji na 
IV kwartał br. wykazało, że 
dotychczas zakontraktowa-
no 7 sztuk ponad plan. W 
pierwszym kwartale plan 
wykonano w 98 proc., w II 
— w 102 proc., a w III — w 

108 proc. Stan kontraktacji 
w stosunku do roku 1948 
zwiększył się o 282 proc. 

Pierwsze miejsce w kon-
traktacji na IV kwartał br. 
zajmuje gm. Kłodawa, na 
drugim miejscu znajdują się 
Lipki Wielkie, również do-
brze stoi Kostrzyn. 

Stawianie bydła na opas 
letni, szczególnie wśród ma-
ło 1 średniorolnych chło-
pów, znalazło szeroki od-
dźwięk. Pod tym względem 
powiat gorzowski zajął I 
miejsce w naszym woje-
wództwie. 

l i f sprawnzaawcze J 
c f o n o s z ą . . . 

Pierwsze ekipyłaęzneści miasta ze wsią 
wzięły udział w żniwach 
TA7" piękny niedzielny poranek wyruszyła z Poznania 
* » pierwsza ekipa łączności miasta ze wsią spośród 

pracowników administracji wojskowej, garnizonu po-
znańskiego. Ekipa licząca ponad 250 osób podzielona 
r.a trzy grupy wzięła udział w niwach majątków Uni-
wersytetu Poznańskiego Złotniki i Swadzim oraz PGR 
Owińska. 

Wśród uczestników ekipy żniwnej nie brakło żołnie-
rzy, podoficerów ł oficerów. Nie brak było także mło-
dzieży ZMP 1 SP. 

Robotnic* rolni PGR Owińska serdecznie powitali 
ekipę. Żniwa to wspólna walka o chleb wsi i miasta. 

— Stachu, pokaż ml jak sie wiąże snopki — zwraca 
się ob. Irena Przybyszewska do swego współtowarzysza 
pracy żniwnej. 

Ob. Stanisław Budzyński — wiąże snouy * taką 
wprawą .jakby wyłącznie pracował na wsi. 

Ale f>b. Przybyszewskie? nie notrzeba również kilku 
tygodni pobytu na wsi. Po kilku minutach nabrała 
takiej wprawy, że nawet zaczęła dorównywać Budzyń-
skiemu. 

ZMP-owcy, wśród których brygadierem jest ob. Sta-
nisław Bernard nracują przy żniwach z taką energią, 

jak w swoim zakładzie pracy. 
Wśród ustawiających snopy widzimy chorążego Jó-

zefa Wieczorka — oficera Odrodzonego Wojska Pol-
skiego. 

— Wojsko Polskie nie tylko stoi na straży pokojn. 
wolsko pomaga na froncie akcji żniwnej — w bitwie 
o chleb — oświadczył nam chor. Wieczorek. 

Na polu widać również współzawodniczącą brygadę 
r miasta tow. Kościelniaka z brygada pracowników 
rolnych PGR Owińska. Pracuia tam dwie nrzodownice 
zeszłorocznej I tegorocznej akcji żniwnej Krystyna 
Wiśniewska 1 Władysława Maciejewska. Tow. Ko-
ścielniak nie ustępuje w pracy zawodowym robotnikom 
rolnym. 

Do nrrerwy obiadowej ustawiono snopy na prze-
strzeni 18 ha pola. 

« 
OwsJan Józef, traktorzysta PGR Owińska. jest przo-

downikiem pracy od zeszłorocznej akcji żniwnej. Na 
swoim ..Zetorze" wynracował on już ponad 2 400 godzrn 
bez żadnego remontu. W akcji żniwnej PGR Owińska 
bierze udział 8 traktorów — 6 „Zetorów" i 2 „Ursusy". 

Traktorzyści PGR Owińska w tegoroczne! akcji 
żniwnej współzawodniczą z traktorzystami PGR Wie-
rzonka. Szanse mają równe, bo traktorzyści Owińska 
do tee-orocznych żniw przygotowali sie bardzo staran-
nie. W pracach rolnych biorą również samorzutnie 
udział rzemieślnicy PGR Owińska murarz tow. Antoni 
Laskowski, cieśla tow. Marian Fercz. kołodziej tow. 
Franciszek Dobrzykowski. Wszyscy oni walczą na 
froncie żniwnym o chleb dla Państwa Ludowego. 

Ekipa sprawozdawcza nr 7 

M a r e i n k o w o D o ' n e $ 'e>e p o j o n y 

Iesteśmy w zespole PGR Mareinkowo Dolne. Żniwa 
w całej pełni. Robotnicy rolni skosili już i zwieźli 

do stodół i stert wszystek rzepak i jęczmień ozimy. 
Bezpośrednio po sprzecie przyorano ścierniska i nrze-
prowadzono siew poplonów. Obecnie cała „techniczna 
siła" — dzielna załoga, 25 traktorów, 15 snopowiązałek 
I 18 żniwiarek rozpoczęła sprzęt żyta. Należy sie spo-
dziewać, że dzięki rozwijającemu się indywidualnemu 
ł miedzybrygadowemu współzawodnictwu pracy kosze-
nie żyta (przy jednoczesnym intensywnym przepro-
wadzaniu podorywkl ściernisk) 1 siewie poplonów zo-
stanie przeprowadzone w ciągu 4 dni. 

Mechanik zespołowy ob. Franciszek Żaliński mógł r. 
słuszną duma oświadczyć naszej ekipie „dzięki stałej 
opiece i kontroli nad przebiegiem przygotowań do 
żfiiw ze strony organizacji partyjnej — sprawne prze-
prowadź nie żniw nie napotyka u nas na żadne trud-
ności. Z naszego parku maszynowego mogliśmy prze-
znaczyć jeszcze 3 snopowiązałki i 8 żniwiarek jako bra-
terską pomoc dla słabiej wyposażonych w sprzęt żniw-
ny majątków PGR". 

Trzeba wspomnieć, że plan akcji iniwnei w zespole 
Mareinkowo Dolne był pięć razy przedyskutowany 
przez mechaników I agronomów z całą robotnicza za-
łogą. Dzisiaj na polu — w żniwnej robocie widzimy 
tego dobre rezultaty. BRAWO TOWARZYSZE Z ZE-
SPOŁU PGR MARCTNKOWO POLNE W AKC.TI 
ŻNIWNEJ NALEŻYCIE DO PRZODUJĄCYCH ŻNI-
WIARZY! 

P o z a S ł o ń s k m e W e 

Na tle gigantycznej żniwnej bitwy o chleb nie moż-
na nie wspomnieć o dobrych osiągnięciach ekipy 

roboczej robotników rolnych okręgu PGR Ostrów, 
która ukończyła w powiecie Sulęcin w gminie Słońsk 
koszenie olbrzymich obszarów łąk. Dla zobrazowania 
tempa i ogromu pracy wystarczy podać, że w ciągu 
tygodnia przy wyposażeniu 60 kosiarek i około 150 
koni ekipa żniwna przeprowadziła całkowity sprzęt 
siana na przestrzeni 1100 ha. Jak dowiedzieliśmy się 
okręg PGR Ostrów zamierza 15 z przodujących robot-
ników wyróżnić premiami pieniężnymi. Robotnicy z 
bazy Słońsk oświadczyli nam. że dużo troskliwej opieki 
i pomocy okazał im Komitet Gminny PZPR, a szcze-
gólnie jego I sekretarz tow. Urbachowa. Obecnie nad 
kilkunastu stertami siann objęło opiekę miejscowe 
ORMO. Dzielni robotnicy powrócili ze Słońska do 
swoich macierzystych PGR I biorą udział w akcji 
żniwnej. 

Ekipa sprawozdawcza nr 1 



Strom % Numer 

Bezprawna uchwaia kadłubowej Rady Bezpieczeństwa 

stanowi bezpośrednie poparcie agresji zbrojnej 

przeciwko narodowi koreańskiemu 
Odpowiedź rządu radzieckiego na telegram Trygve Lie 

Akcja żniwna 
przebiega pomyślnie 

w całym kraju 
W woj. krakowskim skoszono już 6 0 % iy i * 

r MOSKWA. Agencja TASS donosi: 
Sekretarz generalny Organizacji Narodów Zjednoczony! 

Trygve Lie skierował do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR następującą depeszę, w 
pieczeństwa w kwestii Korei. 
Mam zaszczyt zakomuniko. 

iwać następujący tekst rezolu» 
cji przyjętej prze? Radę Bezpie 
ezeństwa na jej 476 po-siedze* 
ról, które odbyło się dnia 7 
iipca 1950 roku: 

„Rada Bezpieczeństwa, po 
' powzięciu uchwały, stwierdza» 
' jącej ża napaść zbrojna wojsk 

* Północnej Korei na Republi» 
kę Koreańską stanów; naru» 
szenie pokoju i po wydaniu 

•zalecenia by członkowie Orga« 
• nizacji Narodów Zjednoczo» 
nych udzielili Republice Koreuń 
skiej takiej pomocy, jaka c» 
każe się konieczna dla odpar» 
cła napaści zbrojnej oraz przy 
wrócenia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa w 
tym rejonie, 

!• Wita z uznaniem szybkie 
J energiczne Dopucie, jakierp 
udzieiiły rządy 1 naród-»- nale» 
łące do OŃZ jej rezolucjom 
x dnia 25 i 27 czerwca 19.50 rc* 
ku w sprawie przyjścia z po« 
mocą Republice Koreańskiej w 
obronie przed napaścią zbrój» 
ną 1 przywrócenia w ten spo» 
sób międzynarodowego poko» 
ju i bezpieczeństwa w tym re« 
Jonie, 

2. stwierdza, ie członkowie 
Organizacji Narodów Zjedno. 
czonych przekazali Organiza» 
cji Narodów Zjednoczonych 
propozycje w 6pirawie pomocy 
dla Republiki Koreańskiej, 

3. zaleca, by wszyscy człon 
kowle ONZ dostarczający «ił 
zbrojnych oraz Innej pomocy 
zgodnie ze wspomnianymi wy 
te} rezolucjami Rady Bezpie» 
czeństwa oddawali takie siły 
»raz inną pomoc do dyspozy-
cji zjednoczonego dowództwa 
pod kierownictwem Stanów 
Zjednoczonych, 

4. prosi Stany Zjednoczone 
o mianowanie dowódcy tikich 
•it, 

5. upoważnia zjednoczone 
dowództwo do wykorzystania 
według swojego uznania flagi 
Organizacji Narodów Zjedna* 
czonych w toku operacji prze-
ciwko siłom Północnej Korei, 

sprawie uchwały Rady B«zs 

równocześnie z flagami po» 
szczególnych państw uczesini 
czących, 
6. prosi Stany Zjednoczone 

by składały Radzie Bezpieczeń 
stwa odpowiednie sprawozda» 
nia o przebiegu działań, po» 
dejmowanych pod kierownic« 
twem zjednoczonego dowódz» 
twa". 

Rząd radziecki odpowiedział 
na depeszę Trygve L'e jak 
następuje: 

„Do sekretarza generalnego 
Organizacji Narodów Zjedno« 
czonych Pana Trygye Uc 

Nowy Jork 
Rząd radziecki otrzymał 

pański telegram, w którym cy» 
tówany jest tekst rezolucji Ra 
dy Bezpieczeństwa z dnia 7 

lipca w «prawie oddania sił 
zbrojnych i innych środków 
do dyspozycji tzw. „zjednoczo 
nego dowództwa pod kierów« 
nictwem Stanów Zjednoczo-
nych", zwrócenia się do Sta» 
znów Zjednoczonych z prośba 
o mianowanie dowódcy takich 
sił oraz wykorzystania flagi 
Narodów Zjednoczonych w to 
ku operacji wojennych w Ko» 
rei. 

Rząd radziecki stwierdza, że 
przyjęcie wskazanej wyżej re< 
zoliucji nastąpiło z równie ja» 
skrawym pogwałceniem Karty 
ONZ jak i przyjęcie rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa w spra-
wie Korei z dnia 27 czerwca. 
Rezolucja ta została miano%vi« 
cie przyjęta t>od nieobecność 
2 stałych członków Rady Bez» 
pieczeństwa — ZSRR i Chin — 
a przy tym zaledwie 6 głosami 

z udziałem siódmego delegata 
— kuomintangowca, który nie 
ma prawa reprezentować Chin 

Ze względu na te okoliczno» 
ści oczywiste jest, że również 
ta uchwała Rady Bezpieczeń» 
stwa nie może mieć mocy 
prawnej. 

Pi ócz tego rząd radziecki 
uważa za rzecz konieczną 
zwrócenia uwagi na następu. 
jący fakt: 

Wspomniana uchwała Rad'' 
Bezpieczństwa zmierza ku te» 
mu, by wykorzystać bez«praw» 
nie flagę ONZ dla zamaskowa 
nia działań wojennych Stanów 
Zjednoczonych w Korei, stano, 
wiących bezpośrednią agresję 
ze strony USA w stosunku do 
narodu koreańskiego. 

Wszystko to daje rządowi ra 
dzieckiem« podstawy do o» 
świadczenia, że uchwała Rady 
Bezpieczeństwa z dnia 7 lipca 
jest po pierwsze bezprawna, a 
po drugie stanowi bezpośred-
ni« poparcie agresji zbrojnej 
przeciwko narodowi koreań» 
skiemu". 

l e w i c ! arsii dleoezfoinei „Caritas" w Gnieinle 
oskarżeni o defraudację odpowiadają przed sndem w Poznaniu 
Przed Sądem Apelacyjnym wPoznaniu rozpoczął się pro» 

ces przeciwko oskarżonym o nadużycia kierownikom b. Ar» 
chidiecezjainego Związku „Caritas". Na ławie oskarżonych 
zasiadł b. dyrektor „Caritas" ks. Sylwester Kinecki. b. zas ] 
stępca dyrektora Stanisława Urbańska (siostra Kasylda) o» 
raz właściciel sklepu spożywczego w Gnieźnie, Stanisław 
Pic. 

Odczytany na rozprawie 
akt oskarżenia zarzuca ks. Ki« 
neckiemu działanie na szkodę 
interesu publicznego w celu 
osiągnięcia korzyści majątko» 
wyth. Oskarżony celowo nie 
prowadząc księgowości gnieź. 
niefiskiej „Caritas" stworzył 
chaos w rachunkowości, co 11« 
możliwiło nut deiraudację wy 
sokich sum pieniężnych, - uzy. 
skanych z nielegalnej sprzeda« 
ły towarów będących własno« 
ścią „Caritas". M. In. oskarto 
ny przywłaszczył około 800 
tysięcy zł za sprzedaną mąkę 
pszenną, futra i inne artyku» 
ły. 

Stanisławie Urbańskiej akt 
oskarżenia zarzuca współdzia» 
łanie z ks. Klneckim przy bez« 

Komitet Obywatelski 
Obchodu święta 22 lipca w Poznaniu 

o r p l z a i e M n i e Planu e-letniego 
Tegoroczny obchód świę 

ta 22 lipca organizowany 
jest wszędzie pod hasłem 
dokonania bilansu osiągnięć 
pierwszego pórocza realiza-
cji planu 6-letniego. Celem 
sprawnego zorganizowania 
Imprez związanych z obcho-
dem święta Odrodzenia u-
konstytupwał się w dniu 
wczoraszym w Poznaniu Ko-
mitet Obywatelski, na które-
go czele stanął przewodni-
czący Woj. Rady Narodowej 
tow. Włodzimierz Migoń. W 
skład komitetu wchodzą 
przedstawiciele Komitetu 
wojew. PZPR, stronnictw 
politycznych, organizacji 
społecznych, Wojska Polskie 
go. szkolnictwa, Ligi Kobiet, 
ZMP ltd. 

Na zebraniu organizacyj-
nym komitetu, któremu prze 
wodniczył wlceprzew. Woj. 
Rady Nar. ob. Kwaśniewski, 
powołano do życia Komisję 
Organizacyjną pod przewód, 
tow. Kieszczyńsklego z 
ORZZ, która zajmie się tech 
nlczną stroną przygotowania 
obchodu. Do komisji weszli 
obok przedstawicieli życia 
społecznego także artyści 
plastycy 1 architekci. Komi-
sja posiada dwie podkomisje 
lmprezową 1 dekoracyjną. 

Jedną z największych Im-
prez obchodu święta 22 lipca 
będzie Wystawa Planu 6-let-
niego, która mieścić się bę-
dzie na placu Wolności oraz 
w ramach okien wystawo-
wych sklepów przy placu 
Wolności oraz ul. 27 Gru-
dnia. Komisarzami tej wy-

stawy są tow. Lenlca 1 Jur* 
kowskl z MRN. 

Na zebraniu organizacyj-
nym Komitetu kierownik 
wydz. propagandy KW PZPR 
tow. Matynia podkreślił ko-
nieczność dania fmprezom 
Jak 1 zobowiązaniom pro-
dukcyjnym podejmowanym 
z okazji 22 lipca podbudowy 
politycznej. Święto Odrodze-
nia stanie się jeszcze jed-
nym dowodem naszej wytę-
żonej walki o utrwalenie 
pokoju oraz przeglądem na-
szych dotychczasowych osią-
gnięć w dziedzinie budowa-
nia podstaw socjalizmu. 
Dzień 22 lipca będzie dniem 
powszechnej radości zwycię-
skiego proletariatu, któremu 
Manifest PKWN przekazał 
zaszczyt 1 obowiązek kiero-
wania losami narodu, (ep) 

prawnej sprzedaży towarów, 
stanowiących własność ,,Cari-
tas", Na polecenie ks. Kinec.« 
kiego nie księgowała ona sum 
uzyskanych ze sprzedaży tych 
artykułów, a wpłacała je bez« 
pośrednio -ks. Kineckiemu. O' 
skarżona podrabiała również 
kwity magazynowe. 

Stanisław Pic oskarżony jest 
o to. że w roku 1947 naby} od 
oskarżonej Urbańskiej Jedena» 
ście worków r.iopalonej kawv 
ziarnistej oraz około ¿0 wor» 
ków pszennej mąki, pochodzą» 
cej z darów zagranicznych — 
wiedząc, że artykuły te po« 
chodzą z kradzieży. 

Śledztwo wykazało, że o» 
skarżonym ks. Kineckiemu i 
Urbańskiej zależało właśnie 
na stworzeniu chaosu w ra« 
chunkowości w celu uniemo» 
żliwienU wykrycia przestęp-
stwa. Jednocześnie z polecenia 
ks. Kineckiego oskarżona Ur* 
bańska prowadziła nielegalną 
kase, do której wpływały pie= 
niądze za towary sprzedawane 
bezprawnie kftpcem prywat» 
nym. 

W toku rozprawy sąd prze« 
słuchał szereg świadków. 

Właścicielka sklepu elektro» 
technicznego, a jednocześnie 
przewodnicząca Stowarzyszę 
nia Dobroczynności pod wez* 
waniem św. Wincentego a Pau 
lo — Świadek Krystyna Mu» 
siałowiczowa, nabyta w „Ca-

ritas" dwa futra fokowe za 
15 tysięcy złotych, wpłacając 
pieniądze oskarżonej Urbań-
skiej bez kwitu i jakiegokol-
wiek rachunku. Ponadto świa» 
dek Musiałowiczowa nabyła 
20 kg kawy ziarnistej, którą z 
kolei sprzedała wśród człon« 
kin Stow. Dobroczynności pod 
wezwaniem św. Wincentego a 
Paulo. 

Z kolej zeznawała świadek 
Stefania Rossówna, która pra» 
cowała jako magazynierka w 
gnieźnieńskiej „Caritas". Swia? 
dek stwierdził, że oskarżona 
Urbańska sprzedała ogółem 
około 30 futer. Z polecenia ks, 
Kineck-ego Rossówna wyda. 
wała kupcom gnieźnieńskim 
wysokogatunkową mąkę. oko» 
ło 25 worków (50 kg) kawy 
ziarnistej i in. artykuły prze» 
znaczone dla kolonii dziecę» 
cych. Po zeznaniach świadka 
została ona na wniosek proku-
ratora aresztowana, jako współ 
winna w dokonywanych prze» 
stępstwach. 

Na tym rozprawę przerwano 
do dnia następnego. 

WARSZAWA. Meldunki 
nadchodzące z poszczegól-
nych województw donoszą o 
pomyślnym przebiegu zbioru 
żyta. Podobnie jak przy rze-
pakach 1 jęczmieniu, w zbio-
rach żyta przodujące miej-
sca zajmują Państwowe Go-
spodarstwa Rolne i spół-
dzielnie produkcyjne. 

Szczególnie pomyślnie prze 
biega kampania zbioru w 
woj. krakowskim, gdzie do 
10 bm. skoszono już 60 proc. 
żyta. 

Pomyślny przebieg żniw 
Jest w dużym stopniu zasłu-
gą Państwowych i Spółdziel-
czych Ośrodków Maszyno-
wych, które przychodzą chło 
pom z wydatną pomocą. Du-
że znaczenie posiada ponad-
to pomoc sąsiedzka. 

Pomyślnie przebiegają rów 
nież zbiory w woj. łódzkim, 
gdzie do 10 bm. skoszono po 
nad 30 proc. żyta. Państwo-
we Gospodarstwa Rolne mel 
dują o skoszeniu już 50 proc. 
¿yta. 

W niektórych PGR, Jak 
Nakielnlca w pow. Łaskim, 
Babsk w pow. rawsko-mazo-
włeckim 1 Moszczenica w 
w pow. radomszczańskim, ko 
szenie 1 zbieranie żyta zo-
stało całkowicie zakończone. 

Bezpośrednio po zebraniu 
żyta PGR dokonują podory-
wek i zasiewów poplonów. 

Nie mniej pomyślnie 1 
szybko przebiegają prace żni 
wne w spółdzielniach pro-
dukcyjnych. Dotychczas naj-
lepsze wyniki osiągnęły spół 

dzielnie produkcyjne w A-
damowie 1 Kontr o wersie 
pow. łódzkiego, gdzie skoszo-
no I zebrano ponad 40 proc. 
żyta. Za przykładem obydwu 
spółdzielni produkcyjnych, 
sąsiadujące z nimi wsie wy-
korzystują w większym ani-
żeli dotychczas stopniu ma-
szyny żniwne. Z dużą pomo-
cą indywidualnym małym 1 
średnim gospodarstwom 
przychodzi Państwowy Ośro-
dek Maszynowy w Brzezi-
nach. żyto mało 1 średnio-

ro lnych chłopów w Gałków-
ku, Llpinach i Woli Łaznow-
skiej zostało całkowicie sko-
szone 1 zebrane przez sno-
powiązałki i żniwiarki brze-
zińskiego POM. 

W woj. wrocławskim w nie 
których zespołach PGR roz-
poczęto już zbiór żyta. Rów-
nież indywidualne gospodar-
stwa chłopskie, idąc za przy-
kładem PGR 1 spółdzielni 
produkcyjnych, przystąpił? 
do żęcia żyta, wykonując 
prace na obszarze 506 ha. 
Chłopi chętnie korzystają * 
usług POM i SOM. W spół-
dzielniach produkcyjnych w 
pow. Oleśnica. Strzelin, Wro 
cław i Legnica żniwa prze-
prowadzane są kombajna-
mi. Również w PGR pracuje 
9 kombajnów produkcji ra-
dzieckiej. W spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR oraz W 
dywidualnych gospodar-
stwach chłopskich przepro-
wadzane są natychmiast p" 
zżęciu zboża prace podoryw-
kowe. 

li ola rządu czechesfoMleio 
d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 

w sprawie blokady K o r e i 
PRAGA (PAP). Czechosło-

wackie ministerstwo «.praw za-
granicznych przesłało we »wto-
rek ambasadzie amerykańskiej 
w Pradze odpowiedź na notę 
amerykańską, notyfikującą 
rządowi czechosłowackiemu 
zarządzenie prezydenta Sta-
nów Zjednoczonych w sprawie 
blokady Korei. Nota czecho-
słowacka piętnuje ten akt ja-
ko pogwałcenie pokoju. 

Ambasada Stanów Zjedno-

29 rocznica 
rewolucji w Mongolii 

MOSKWA. Jak donosi z 
Ułan Bate*' Agencja TASS, 
odbyło się tam uroczyste 
wspólne posiedzenie Prezy-
dium Małego Hurała (parla-
mentu), Rady Ministów 
Mongolskiej Republiki Ludo-
wej i KC Mongolskiej Partii 

Zakończenie obrad komisji 
staluj współpracy m k o m - M m i 

miedzo roislta 11MB 
WARSZAWA. W Warsza-

wie odbyła 6ię sesja komisji 
stałej współpracy technicznej 
f naukowo»technicznej między 
Rzeczpospolitą Polską i Nie« 

Marynarze austral i j scy 
nie będą przewozić broni 

dla wojsk USA walczących w Korci 
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Sydney, że sekretarz 
oddziału australijskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Marynarzy w 
stanie Victoria oświadczył w 
Melbourne, iż wszystkie od» 
działy związku aprobowały de 
cyzje Komitetu Wykonawcze, 
go o nie przewożeniu ładun« 
ków wojennych do Korei. 

Decyzja ta powzięta zosta» 
la na podstawie uchwały do» 
rocznej konferencji związku, 

która odbyła się w marcu br. 
Wzmiankowana uchwała 
stwierdza, że marynarze będą 
zwalczać wszelkie akcje, pro» 
wadzące do wojny. Również 
rezolucje, uchwalone na wie» 
cach marynarzy aust-alij. 
skich, które odbyły się 4 kwie 
tnla br.. domagały «ię, aby 
Komitet Wykonawczy zakazał 
przewozu sprzętu wojennego 
na Malaje. 

miecką Republiką Demokraty» 
czną. 

Obradom przewodniczył 
przewodniczący sekcji pol» 
skiej komisji stałej, generalny 
dyrektor Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego A. 
Wang. 

Sekcji niemieckiej przewód' 
ni czy ł w czasie obrad sekre» 
tarz etanu Ministerstwa Piano» 
wania p. B. Leuschner. 

W toku obrad podjęto »z«, 
reg uchwał z dziedziny pree» 
mysłu: ciężkiego, lekkiego, »po 
tywczego oraz budownictwa i 
leśnictwa, zmierzających do 
pogłębienia współpracy tech-
niczne) i naukowostechnicznej 
między obu krajami. W czasie 
obecnej sesji wymieniono ró» 
wniei doświadczenia « dzie» 
dżiny metodologii planowania 

Obrady były pnreprowa. 
dzone w duchu serdecznej 
przyjaźni i wzajemnego zrozu-
mienia. 

Następna sesja komisji sta» 
łej odbędzie się w Berlinie. 

Ludowo - Rewolucyjnej po-
święcone 29 rocznicy mon-
golskiej rewolucji narodo-
wo-wyzwoleńczej. W prezy-
dium zebrania zasiedli pre-
mier marszałek Czojbałsan, 
sekretarz generalny KC 
Mongolskiej Partii Ludowo 
Rewolucyjnej Cedenbał, prze 
wodnlczący prezydium Ma-
łego Hurała — Bumacende 
oraz Inni czołowi przedsta-
wiciele partii 1 rządu, Jak 
również ambasador ZSRR — 
Prlchodow 1 ambasador Chlń 
sklej Republiki Ludowej 
Czi-Ja-Tai. 

Do honorowego prezydium 
zebrania zostali wybrani — 
wśród powszechnego entu-
zjazmu — członkowie Biura 
Politycznego KC WKP(b) z 
wielkim wodzem mas pra-
cujących całego świata — 
Józefem Stalinem na czele. 

Sekretarz KC Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
— Damba wygłosił referat 
na temat znaczenia 29 rocz-
nicy rewolucji w Mongolii. 
Podkreślił on, że w roku u-
biegłym Mongolska Repu-
blika Ludowa osiągnęła wie-
le wybitnych sukcesów na 
drodze wiodącej do socjaliz-
mu dzięki braterskiej pomo-
cy Związku Radzieckiego i 
wielkiego Stalina. — Refe-
rent stwierdził, że naród 
mongolski solidaryzuje się w 
pełni z bohaterską walką wy-
zwoleńczą narodu koreań-
skiego 1 wraz z całą postę-
pową ludzkością piętnuje 
zbrodniczą akcję Interwen-
tów amerykańskich w Korei. 

czonych — brzmi nota czecho-
słowacka notyfikowała notą 
swoją z dnia 5 lipca, ie pre-
zydent Stanów Zjednoczonych 
zarządził natychmiastową blo-
kadę morską wybrzeży Korei-
Ministerttwo spraw zagranicz-
nych protestuje przeciw ten*1 

krokowi, który nie ma abso-
lutnie żadnej podstawy legal-
nej i jest aktem gwałcący» 
pokój. Ministerstwo spraw za-
granicznych stwierdza, że rząd 
republiki czechosłowackiej już 
w swoim telegramie, przesła-
nym sekretarzowi generalne-
mu ONZ 30 czerwca br. o-
śwJadczył, że decyzja Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Ko-
rei, na którą to decyzję powo-
łuje się prerzydent Stanów Zje-
dnoczonych w »wiązku z za-
rządzeniem blokady, pogwał-
ciła brutalnie Kartę ONZ 1 

dlatego jest nielegalną. 
Rzqd Stanów Zjednoczonych 

nie może nawet p o w o ł y w a ć 
się, aby uzasadnić rwą agre" 
sję interwencyjną, na tę nie-
legalną decyzję Rady Bezpi«' 
czeństwa, ponieważ p r e z y d e n t 
Tnrman wydał amerykańskim 
siłom zbTojmyzn rozkai inter-
weniowania przeciwko Kore-
ańskiej Republice Ludowej za-
nim ta jakkolwiek nielegalna 
decyzja została powzięta 
przez Radę Bezpieczeństwa. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
postawił więc ONZ przed fak-
tem dokonanym. Jest zatem 
jasne, że nie było to krokiem 
zgodnym z Kartą ONZ. 

Ta nielegalna decyzja Rady 
Bezpieczeństwa z o s t a ł a P°" 
czątkowo zaaprobowana przez 
to państwa, które s k o o r d y n o -
w a ł y swoje i n t e r e s y n a Da-
lekim Wschodzie z agresją i»* 
terwencyjną Stanów Zjedno-
czonych. Pewna liczba i n n y c h 
krajów odpowiedziała na apel 
Rady Bezpieczeństwa dopiero 
po silne) presji ze strony rzą-
du Stanów Zjednoczonych. Tak 
więc r z ą d Stanów Z j e d n o c z o -
nych dokonywuje i n t e r w e n c y j -
nego ataku, godzącego w nie-
podległość i jedność naródn 
koreańskiego. Z a p o w i e d z i a n a 
w i ę c b l o k a d a m o r s k a b r z e g u 
koreańskiego ¡est częścią 
zbrojnej interwencji r z ą d " 
Stanów Zjednoczonych, gwał-
cącej pokój. 
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^ ^ lady sław Kamola przystąpi} do spółdzielni ostatni. 
Ostatni z 35 chwalibo go wąskich parcalantów. Nie 

dlatego, żeby byl przeciwny zespołowej gospodarce, te-
by słuchał plotek, które od czasu do czasu do wsi do«, 
clerały. Nie. Kamola był dobrym gospodarzem i wiedział 
co wspólna uprawa ziemi moie dać chłopu. No niech tak 
na przykład na kilkuhektarowej dziale« nie obrodzi feyto 
— rozumował — to już z kamieniem do dna. Bo x tych 
Miku zagonów pszenicy czy ziemniaków żebyś ni® wiem 
jak 'fcaciskał pasa. nie wyżyjesz. A na wspólnym inaczej. 
Nie obrodzi żyto, to innych plonów Je« teka Hość, ie 
sobie wszyscy razem radę dadzą. No ] z tą oprawą zie-
mi Jest jakoś inaczej. I łatwiej j lepiej... 

O tym wszystkim Kamola wiedział. Ale cóż % tego? 
De razy wyszedł na swoje poie, to qo te „morgi" tak 
za serce chwytały, ie ani rusz. I żal mu było i zły był 
na siebie. A tu «obie jeszcze spółdzielcy pokpiwali r nie-
go i o nim Kamoll, bezrolnym z driada pradziada, mówili 
— niby to żartem — ie ma kułacką dusatę. 

Kamola chętnie stłukłby kogoś za to. Ale przecież sam 
widział, że naprawdę zrodziło się w nim jakieś diabel-
skie przywiązanie do własności, które nie pozwala mn 
razem z innymi, z Górką, Troińskim, Frąckowiakiem, 
Domżaiskim wejść w io nowe życie, stojące właśnie o-
tworem przed ludźmi z Chwallbogowa. 

"J/" anioła rozgrzesza} się tro« 
chę. Przecież pracował — 

tak jak jego dziad i ojciec — 
Przez wiele lat na chwalibo-
Sowïîciej ziemi 3 nigdy mu na 
111 ysl nie przyszło, że część 
łpi ziemi nazwie kiedyś 6wo-
.1Ą- Po otrzymaniu więc dział-
ki, wczepił «tę w nią rękami 
i przylgnął do niej sercem 
Ale żeby rrnai kułacką duszę? 
Nie, to nie było sprawiedliwe. 

Szarpał się tak przez kilka 
tygodni, aż pewnego dnia przy 
szedł do Zarządu i deklaTację 
Pf'dptsai. Naereijuirz: wyszedł 

pracy na spóMzueiniane 
Pola, uwolniony od jarzma 
przywiązania do „morgów", 
które stawiało go poza soli» 
damie pracującą gromadą. 

Z a c z ę ł o s i e < < 
o d t r u d n o ś c i 

]\Ta ogromnej czarnej tabli« 
cy zawieGiomej w biurze 

zarządu spółdzielni figuruje 
kilkadziesiąt nazwisk. Obok w 
rubrykach ilości przepracowa 
nych » ciągu miesiąca dnió-

obrachunkowych. Kamola 
®a ich w każdym mfesiącu 
Ponad 30. Niedtozaii zresztą 
Glonkowi« zespołu mają 
Dniej 1 tych Kamola nde „u-
"naje". Dla tafcith natomiast 
!«k Kempnfok — 39 dniówek 
WiŁryaz — 40, Pareęczewski — 

ma raacunek. ¿0 i jakże? 
Na swoim toś podłubał ziemię 
Pa wlerachu i już obróbka go. 
'owa, • A tu brade nie. Tu 
chodzi o coś zupełnie innego. 
Ziemia musi wydać większy 
Plon, to i popracować na niej 
trzeba solidniej. 

Kiedy się spojrzy na tablia 
to od marca począwszy, 

tylko gdzieniegdzie dostrzec 
®K>żna wolny dzień członka 
spółdzielni Stratę wyrównują 
wesatą kobiety, które jak Ka-
potowi, Hurysniowa, Górka, 
Domżalakas Kenmpniakowa, Si* 
korowa pracują dzień w dzień. 
Ale też w ChwaBbogcwie na 
każdym niemal kroku widać 
efekty tej solidnej pracy, 
•tóęki któreij spółdzielcy po» 
trafili przełamać wszystkie 
trudności, co to jak zgłodnia-
ła wilki opadły młodą gospo-
darkę w pierwszych tygod 
liach jej istnienia. 

Bo trzeba wiedzieć, że w 
Chwalibogowie zaczęło się 
Czystko od zmartwienia. Jak 

zresztą mieli się spółdzielcy 
nie martwić, 6koro na począt» 
ku wspólnej gospodarki', wproś 
kadzić mogli do wielkiej, ze-
społowej obory tylko 2 kro-
"̂ y? A krowa w gospodar 
•twie to wiadomo, bieżący 
dochód, bez którego trudno 
"uszyć « miejsca. Uzyskano 
^prawdzie kredyty na kupno 
inw-entarza, ale to tylko po« 
dwoiło gospodarskie kłopoty 
Nie jest łatwo przecież żaku* 
Jńć w ciągu kilku dni prze-
t o 30 krów. A z Centralą 
Mięsną nie mogli jakoś spół-
dzielcy dojść do porozumie-
nia. 

~ Chcecie kupić krowy? — 
mówiono im w Centiali — 
owszem, ale po 74 tys. eł jed, 

Nie mogli się na taką ce» 
zgodzić spółdzielcy, bo ich 

kredyt wynosił 70 ty®, na 
«lukę. „Zadarli" więc trochę 

to z tą to z ową „ijMŁlancją ', 
ale krowy kupili znacznie ta» 
niej, na własną rękę. Jeden 
ea drugim przychodziły kro-
wie transporty do Chwalibo-
gowa, aż stanęło na -10. 

C o d a ł 
s p ó ł d z i e l c o m 
» b i e ż ą c y d o c h ó d " ? 

"7 eszli się wtedy spółdziel-
cy przy oborze i ekaiku» 

lowali Po gospodarsku, ile bę5 
dziś wynosił dochód z mleka. 
Z rachunku wynikało, że zu 
nu«6;ąc. za dwa. spółdzielnia 
etami© mocno na nogach. Moż-
na będzie za własne pieniądze 
to i owo wyremontować, do i 
zai'czkować niektórych spół-
dzielców. W sprawie zaliczko-

wania zdania były podzielone. 
Niektórzy uważali, że właści» 
wie ni« należałoby tlokony» 
wać żadnych wypłat w ciągu 
roku. Ale więkeaoić dowodzi-
ła, że załtazkowania nie zkre 
dytów i ale na rachunek przy 
•złych zbiorów, tylko z bieżą-
cego dochodu, nie wpłynie 
ujemn-;« na gospodarkę spół-
<trielni. 

Pełna obora rozwiała 
reszttki niepokojów w Chwa. 
libagowie. Zniknęły wątpił: 
wodci. a 'eb m)oJsce zajęła 
ochota do pracy. Do wio-
sennych robót w polu wy-
szedł kto tylko żył. A tym-
czasem szwajcar Hurysz ra-
portował: w lutym dochód 
z obory wyniósł 9 tys. zł 
w marca — 17 tys. zł, w 
kwietniu — 32 ty», zł, w 
maju — 131 tys. zł, w czar* 
wcu — 300 tys. *ł... 

Podobało się to spółdziel-
com, Zaiczęli się więc roeglą-
dać po gospodarstwie skąd by 
tui jeszcze trochę gotówki wy 
cisnąć. Bo potrzeby istotnie 
wzrastały. Kobiety szły w po-
le, trzeba więc było myśleć 
poważnie o założeniu żłóbka, 
przedszkola. Starsza młodzież 
domagał« się świetlicy, biblio« 
taki, W Chwalibogowie wszy* 
scy przejrzali Tia oczy i każdy 
już teraz zdawał sobie spra-1 
wę, jak powinno wyglądać 
życie gromady. 

Wkrótce nadarzyła się no-
wa ok aria powiększenia do-
chodu spółdzielni. 

W chwalibogowsldm pałacu 
rezydowała Żeńska Szkoła 
Rolnicza. Spółdzielcy wiedzie» 
li. że szkolenie młodych kadr 
dla wsj jest rzeczą bardzo 
ważną. Ale, że kierowniczka 
szkoły trzymała 6ie trochę z 
„wśniepańska", ie cały pałac 

zajęty był właściwie fozez 
kilkanaście osób, a oni z bras 
ku odpowiedniego pomieszcze-
nia. nie mogli zorganizować 
ani żłóbka,»ani świetlicy, nie 
rozpaczali bardzo, kiedy szko-
ła łebrawszy swoje ruchome 
dobra opuściła spółdzielnię. 
Tym bardziej... te pozostawiła 
iw dwuhektarowj' ogród wa-
rzywny. 

Zaraz zabrał się do niego 
młody spółtteielca, zdolny ener< 
gteany ogrodnik Pietrzak. Po» 
csąikowo nie pokładali spół* 
dzielcy w ogrodzie wielkich 
nadziei, ale kiedy za luty, mas 
rzec i kwiecień ogrodnik Pie» 
trzak przelał do kasy spółdziel 
ni ponad 56 tys. zł, w maju — 
145 tys, zł, a w czerwcu 179 
ty«, zł ogród stał się — po o» 
borze — ośrodkiem zainterć« 
iowania. 

Przekonali sie spółdzielcy,] szyn. Sprawa jest tym powa?» 
ie wspólna gospodarka to niejsza, że Chwaiibogowo ma 
jest jadnak zupełnie coś in* d o «koszenia 269 ha.., 
nego od indywidualnej. Ze 
podział pracy daje możność 
najracjonalniejszego wyko. 
rzystania zdolności wszyst» 
kich członków zespołu, wpro 
wadzenia nowych gałęzi pro 
dukcji rolnej, podniesienia 
materiabiego bytu spółdziel-
ców i ich poziomu kultural» 
nego. Praca przesiała być 
jarzmem, które Olejniczak, 
Kamola, Parz (jeżewski, Dom. 
żalski czy Hurysz % woli 
„przeznaczenia" znosić mu« 
sieli. Stalą się obowiązkiem 
chętnie spełnianym, bo otwÉÉlf . . , Jt 'Aie pow;nien prowadzić całei raja przed nimi perspektyw* ¿1 . . , a • „ . 

T r z e b a u a k t y w n i ć 
o r g a n i z a c j e 

p a r t y j n a ' 

Nie można więc powiedzieć, 
że chwalibcgowficy spół-

dzielcy gotowi są do żniw. A 
za taki stan rzeczy niema!;} 
wmę ponosi miejscowa orga* 
nizacja partyjna, która wyka-
zuje słabą żywotność j sprawa 
żniw nie zajęła się należycie. 
Opiekuje się nią wprawdzie 
tow. Kneblewski z Komitet".) 
Gminnego, ale tow. Ktfeblew» 

nie jest w słanie, zresztą 

lepszego żyda. 

Kiedy Chwalibogowo ołrzyma 
kosiarki? 

Ale ze żniwami mają chwali; 
bogowsey spółdzielcy po 

ważcy kłopot. Nie dlatego 
żeby sami nie byli do akcji 
żniwnej przygotowani, tylko 
dlatego, że „napala" POM we 
Wrześni. Dawno już rozipoczę« 
li z nim pertraktację o konne 
żniwiarki, których Ośrodek na 
razi« nie ma, ale które ma po 
dobno w „najbliższym czasie"' 
otrzymać. Dzwoni w tej spra-
wie po kilka razy dziennie 
przewodniczący Górka do 
Wrześni, ale z Wrześni przy» 
chodzi stale jedna odpowiedź: 
zaczekajcie jeszcze jeden 
dzień, jutro się sprawa wyja-
śni. W ten sposób sprawa 
„wyjaśnia się" od kilku ty-
dni, a spółdzielcy nie mają 
przeciąż czasu na czekanie. 

bo już za trzy, cztery dni chcą 
stanąć do żniw. 

Istnieją dwa powody, dis 
których w Chwalibogowie nie 
można użyć żniwiarek trak to« 
rowych. Jeden, to 30 dobrze 
utrzymanych koni, które bez- i 
względnie trzeba wykorzystać, 
a drugi to rozdrobnione na 3o 
kawałków pole. Jakże wje« 
chać traktorem, i snopowiązał 
ką na mała poletkl żytnie, że-
by nie uszkodzić pszenicy, czy 
innych niedojrzałych jeszcze 
Ebóż? Na przyszły rok tego 
problemu w Chwalibogowie j 
nie będzie. Jesienią zostaną j 
zaorane miedze, ale teraz trze, 
ba, aby kierownictwo POM we! 
Wrześni dołożyło wszelkich' 
starań i dostarczyło spółdzielń i 
coro potrzebn>xh do żniw ma-i 

Z rubryki popularyzacji zagadnień marksizmu —- leninizmu 

Postępowe i wsteczne teorie 
Zanim odpowiemy tow. Śrem 

skietnu na pytanie, kilka słów 
0 ROU IDEOLOGII W OGÓ* 
ŁE 

Przeciwnicy marksizmu, czę 
sto wysuwali i wysuwają 

zarzut, że marksizm nie doęe« 
nla roli idei, że jiest teorią 
fatalizami dziejowego tzn.. że 
wszystko w świeoie dzieje się 
według jakiej siły fatalnej, któ 
ra pcha historię naprzód bez 
udziału idei. 

Zarzut taki jest oczywiście 
bezsensowny. Sam fakt, że «ta 
le podkreślamy ogromną rolę 
Marksa w dziejach ludzkości 
świadczy, jak zasadnicze zna* 
czerńe przywiązują marksiści 
do teorii , idei. 

Idee są konieczne w życiu 
człowieka, w rozwoju społe-
czeństwa. Józef Stalin w swej 
pracy pt. „Materializm dlalek« 
tyczny 1 historyczny" pisze: 

.,,fJ<nvr: ideę i teorie społecz-
ne powstają właściwie dlatego, 
ie są one niezbędne dla społt 
czeństwa. ie bez ich < idzicło-
urywania jako czynnika orgdnim 
zacyjnego, mobilizującego i prze 
ktztałcającego, nie można roz-
wiązać dojrzałych zadań rozwo-
ju materialnego tycia społe-
czeństwa". 

Słowa J. Stalina świadczą o 
tym jak wielkie znaczenie 
przywiązują marksiści do idei 
1 teorii. Mówiąc o roli idei 
nigdy nie możemy zapominać, 
że bywają idee wsteczne i po 
etępowe. Jaką ideę nazwiemy 
postępową! 

Postępowa Jest ta idea 1 te-
oria. która staje się drogo« 
wskatem dla mas ludowych 
mobilizuje je przeciwko 
przeżywającym się stosun-
kom społecznych 1 ułatwia 
obalenie wstecznych sil spo« 
łecznych. które hamują dal-
szy rozwój społeczeństwa, 
Taką ..właśnie postępową 
ideą jest marksizm. 
Marks i Engels — twórcy 

naukowego socjalizmu, dowie» 
dtt. te upad«* kapłtaltemu 

Tow. Sremski, stały czytelnik „Gazety Poznańskiej", 
pisze: 

„Ukończyłem to tym roku szkolenie partyjne dru-
giego stopnia. Poznałem wiele zagadnień, o których 
przedtem nic nie wiedziałem. Rozpocząłem obecnie 
bliżej studiować marksizm-leninizm. Mam jednakże 
jeszcze duże trudności. Między innymi nie umiem do-
kładnie odpowiedzieć sobie na pytanie: które idee 
i teorie są postępowe, o które wsteczne?" 

x ! ' 
jest konieczny. Wskazali, że 
»»trój kapitalistyczny. sku; 
piając na jednym biegunie 
ołbrzymie bogactwa znajdują» 
ce cię w rękach garstki ludzi« 
wyzyskiwaczy, ma naprzeciw 
eiebi» olbrzymią większość 
ludności wyzyskiwanej, okras 
danej codzśenme przez kap:» 
talistów. Marks i Engels do« 
wiedli, że kapitalizm obalić 
może tylko kla»a robotnicza. 
Uzbroili oni klasę robotniczą 
w potężną teorię naukową, 
która dowodzi konieczność u« 
padku kapitalizmu. 

Już wkrótce po wydaniu 
„Manifestu Komunistycznego" 
napisanego przez Marksa i 
Engelsa w roku 1848, hasła 
Manifestu będące wytyczną 
działania proletariatu, z nie* 
zwykłą szybkością zaczęły roz 
szerząc się po całym świecie. 
Socjalizm naukowy wyparł 
wszelkie tona teorie z ruchu 
robotniczego. Marksizm stał 
•ię jedyną teorią, którą klaaa 
robotnicza posługuje się do 
dziś w walce o zrzucenie z sie 
bie jarzma kapitalistycznego. 

Dzięki tej teorii klasa robot 
nicza " Rosji carskiej zerwała 
kajdany jakie nałożył na nią 
carat. 

Stąd też możemy mówić, 
że marksizm jest ideą postę. 
pową. będącą drogowskazem 
dla mas pracujących całego 
świata w walce o «we wy« 
zwolenle. o zbudowanie lep. 
szego Jutra. 

Które idee i teorie mzywa« 
my wstecznymi? 

Teorią wsteczną jest każda 
ta, która próbuje odciągnąć 
masy ludowe od walki o wy-
zwolenie społeczne. 

W Rosji carskiej nosicie« 
lami wstecznej teori byli tew. 
narodnicy, (członkowie drób» 
nomieszczańskiej organizacji 
rewolucyjnej „Ziemi? j Wola" 
(Ziemia i Wolność) powstałej 
w 1876 r. W celu pobudzenia 
chłopstwa do walki z caratem 
poszli na wieś „do ludu" („W 
naród" — stąd też pochodzi 
nazwa — narodnicy). Sąd2ili 
oni, że Rosja może ominąć 
kapitalistyczną drogę rozwo» 
}u, głosili, że główną rolę w 
rewolucji odgrywać będzie 
chłopstwo. Sialj oni niswia» 
rę w ludowy ruch rewolucyj» 
ny, głosili taktykę terroru in« 
dywidualnego.. Taktyka ta nie 
przynoś«a żadnych korzyści 
Na miejsce zabitego tyrana 
pojawiał się drugi, który jesz* 
cze bardziej gnębi! lud pra» 
cujący. 

Rozwój teorii narodnfekiej, 
osłabiłby dalsze upowseech* 
nlenie marksizmu w Rosji i 
możliwość jak najszybszego 
utworzenia partii prawdziwie 
marksistowskiej. 

Narodtnictwo musiało być 
ideologicznie rozbite. Dokonał 
tego Lenin w słynnej swej 
książce „Kto to są „przyja« 
dele Indu" i Jak oni walczą 

przeciwko socjaldemokrato«" 
Lenin «¡demaskował narodnii 
ków jako obrońców kułactwa 
wykazał, że narodnicy w la« 
tach 1890, dawno przestali być 
rewolucyjną grupą. Dowiódł, 
że lyJko klasa robotnicza mo< 
że być przodu jącą rewolucyj» 
ną siłą w walce z kapitaliz» 
mem. 

Jak widzimy wsteczne te? 
orie giną pod każdym silniej 
*zym uderzeniem, podczas 
gdy marksizm mimo wielo-
krołnych ataków nań, pozo« 
stał jedyną rewolucyjną te-
orią proletariatu. 

Każda wsteczna teoria ska* 
za na jest na zagładę. Jako 
przykład możemy podać rów« 
nież faszyzm, który głosił nie« 
nawiść i pogardę dla mas. 
Głosił on, że nie tv!ko narody 
trzeba dri«Uć na „wyższe"' 
„niższe" ale również wewnątrz 
narodu trzeba rozróżniać przed 
stawicie li „wyższej" rasy. 
Stąd wywodził się kult dla 
Hitlera i jego otoczenia nai 
ohydniejs^ych zbrodniarzy ja» 
kich ludzkość dotychczas zna* 
ła. 

Wszyscy byliśmy świadkami 
upadku faszyzmu. Przeciwko 
zbrodniczej ideologii wystąpi« 
ły -wszystkie wolne narody 
świata. 

Warto przypomnieć dzisiaj 
teorie bankierów ameiykań« 
skioh o wyższości Ameryka« 
nów. Imperialiści amery» 
kańscy uważają inne narody 
ea niezdolne do samodzielnego 
życia, z pogardą i nienawiścią 
odnoszą się do Murzynów 
traktując Ich ¡ako ludzi niż« 
ssej rasy. 

Te faszystowskie idee które 
rodzą się w głowach rekinów 
kapitalistycznych, czeka taki 
sam koniec jak wszystkie inne 
wsteczne i reakcyjne idee. 

H B, . 

roboty, ani za sekretarza chwa-
libogowskiej organizacji par= 
tyjnej tow. Czerniaka, ani ca 
egzekutywę. A zarówno tow. 
Czerniakowi jak i egzekuty-
wie wiele ważnych spraw 
„przecieka między palcami''. 

Tow. Czerniak nie zdobył 
sobne w Chwalibogowie 

timania. Partyjni i bezpartyjni 
członkowie spółdzielni parnie» 
tają, jak to przy podziale zie-
mi, otrzymał on działkę pdę!:» 
nie obsianą, jak zebrał z niej 
jednorazowo plon, a później 
nie trudził się wiele jej «pra-
wą. Objął posadę strażnika 
magazynu Gminnej Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej ! 0» 
deTwał się od życia gromad .-
Do spółdzielni wstąpił, ale — 
będąc nadal zatrudniony w 
magazynach — nie pracuje w 
niej i ku zgorszeniu spółdziel-
ców nie pozwala również pra* 
cować żonie. Oczywiście blo-
dy sekretarza nie usprawio» 
dliwiają słabej działalnośl 
egzekutywy, czy pozo«tały<h 
casłonków Partii. A działalno, ć 
ch walibogowskiej ©rganizac j i 
partyjnej pozostawia napraw-
dę dużo do życzenia. Najlo» 
piej charakteryzuje ją fakt, 
że o6tatnie zebranie członków 
Partii odbyło się w maju. a 
przecież od maja było w sn ł̂ 
dzielni tyle »praw, które po-
winny być przedyskutowane 
na zebraniach partyjnych. Wy 
mieńmy choćby najważniej-
sza — przygotowanie do żniw. 
W konsekwencji na 3—4 dn) 
przed żniwami spółdzielcy 
nie mają zapewnionych ma« 
szyn żniwnych. Stara się o nie 
usilnie, z racji spełnianej ftink 
cji, przewodniczący tow. Gór-
ka, ale to jest zupełnie tnna 
sprawa. Zagadnienie zdoby. 
ci a masszyn powinno być jui 
od wielu tygodni największą 
troską wszystkich członków 
Partii, którzy powinni starać 
się o nie nie tylko w POM-
ie, ale przede wszystkim alar« 
mować w tej sprawie zwierz-
chnie władze partyjne 1 żądać 
od nich pomocy. Niestety do« 
tychczas tego nie zrobiono. 

Jest Jeszcze kilka dni. Na-
leży wierzyć, że członkowie 
organizacji partyjnej w 
Chwalibogowie potrafią zmf> 
bilizować wszystkie swele 
możliwości, w calu zdobycia 
maszyn f przeprowadzenia 
jak najszybciej, Jak na ¡spraw 
niej kośby swoich 300 ha 
zbóż... 

"D o żniwach życie w Chwali 
* bogowie potoczy się da-

lej. Miną kłopoty z kośbą, 
przyjdą inne trudności, z któ« 
rymi trzeba będzie walczyć, 
które trzeba będzie przezwy-
ciężyć, To jest zjawisko nor» 
malne. Ale jedno jest pewn«-
że Kamola. Olejniczak, Kemp* 
niak, Hurysz, Domżalski 1 trzy 
dziestu innych spółdzielców 
zrzuciło z siebie raz na zawsz« 
jarzmo niewolniczej pracy na 
„jaśnie panów", nie opłacalne 
go trudu na poparcelaeyjnych 
poletkach, a rozpoczęło Walkę 
o swoje dostatnie jutro. 

E. Kwiatkowska 



Gtrona 4 Numer 

•porozumienia gospodar« 
cze między Polską i 

Związkiem Radzieckim z dnia 
29 czerwca ustalają zwięk» 
szenie -wzajemnych obrotów 
towarowych, zwiększenie do. 
staw inwestycyjnych i wy-o 
kość kredytu radzieckiego Us 
dzielonego nam na częściowe 
pokrycie tych dostaw. Suche 
terminy języka ekonomii nie 
powinny nikomu przesłaniać 
Istotnego znaczenia i zasięgu 
porozumień, które stanowią 
podstawę realizacji zamierzeń 
naszego planu 6«letniego, któ-
re walnie przyczynią się do 
grvntownego przeobrażenia 
struktury gospodarczej Polski. 

Zatrzymajmy się na tej czę 
ści porozumień, która mówi o 
dostawach inwestycyjnych. 

Poprzednia umowa o dosta« 
wach sprzętu przemysłowego 
rawarta została w styczniu 
1948 r. i obowiązywała do ro« 
ku 1952. Przewidywała ona 
pokrycie należności za sprzęt 
przemysłowy kredytom udzie» 
lonym nam przez Związek Ra 
dziecki w wysokości 1800 mil. 
rubli. 

W momencie zawierania tej 
umowy nie były jeszcze spo» 
rządzone wytyczne Planu 6-let. 
niego, nasze potrzeby inwesty 
cyjne nie były jeszcze ściśle 
sprecyzowane. Obecnie po« 
trzeby te zostały już sprecy-
zowane i zawarte 29 czerw-ca 
porozumienie umożliwia nam 
przystąpienie do realizacji 
programu inwestycji. 

Umowa z roku 1948 wyko-
nywana jest już trzeci rok. Na 
jej poczet otrzymujemy wiel 
ką ilość sprzętu przemysłowe: 
go m. In. maszyny i urządze-
nia dla sztandarowego obiek-
tu planu — Nowej Huty, któ 
rej pierwsze działy produkcji 
rnszą Jut pod koniec przy» 
«złego roku. 

Rozszerzeniem umowy z r. 
1948 jest prted kilkoma dnia« 

Inwestycje 
mi zawarta umowa o dostawie 
6przętu inwestycyjnego z ZSRR 
w latach 1951—1358. Umowa 
ta reguluje dostawy tego sprzę. 
tu na cały okres Planu 6 let« 
niego i na najbliższe lata, któ-
re po nim nastąpią. 

Umowa zwiększając rozmia-
ry i zakres dostaw inwestycyjs 
nych zwiększyła również wy 
6okość udzielonego nam kre> 
dytu o dalsze 400 milionów ra. 
bli tj. do olbrzymie] sumy 2,2 
miliarda rubli. Na podstawie 
nowej umowy otrzymamy 
sprzęt przemysłowy dla 30 no« 
wych najbardziej kluczowych 
zakładów produkcyjnych. 

•^Tiezależnie od kredytowych 
dostaw sprzętu Inwesty« 

cyjnego, również w ramach u« 
mowy handlowej z ZSRR spro« 
wadzamy liczne maszyny i 
sprzęt przemysłowy jak: samo 
chody, traktory, kombajny, 
maszyny drukarskie, wszelkie-
go typu obrabiarki, pompy i 
kompresory, urządzenia radio* 
we, kinematograficzne itd. Za« 
warte porozumienia nstalają, 
ie wzrost średnich obrotów 
handlowych w latach 1951 — 
1958 wyniesie około 60 proc. 
w stosunku do lat 1948—1950. 
W związku z tym wzrosną 
również 1 zakupy sprzętu In 
westycyjnego. 

W rezultacie kredytowych 
dostaw Inwestycyjnych 1 do« 
staw sprzętu przemysłowego 
w ramach zwykłych obrotów 
handlowych, sprzęt Inwesty-
cyjny stanowić będzie około 
40 proc. całości naszego Im: 
portu z ZSRR. 

Jak wspomnieliśmy umowa 
z 29 czerwca br. przewiduje 
dostawę urządzeń dla 30 wiel-
kich, nowoczesnych zakładów 
przemysłowych. 

Przemysł radziecki nie tylko 
podjął się dostarczyć nam za« 
mówionych maszyn i urządzeń 
— podjął 6ię również sporzą-
dzenia projektów tych urzą. 
dzeń. 

Moment ten posiada decys 
dujące znaczenie dla uprze« 
mysłowienia Polski. W o-
becnym momencie sami nie 
potrafilibyśmy przygotować 
dokumentacji technicznej, 
ani dla takiego giganta Jak 
Nowa Huta, ani dla wielu In« 
nych zakładów, zwłaszcza w 
tych gałęziach przemysłu, w 
których brak nam doświad-
czeń. Jak wiemy zresztą z 
zaawansowanej Już praktyki 
Nowej Huty pod Krakowem, 
specjaliści radzieccy nie tyl« 
ko sporządzili jej projekt, 
lecz biorą bezpośredni udział 
w budowaniu jej. 
Sporządzenie przez biuro 

projektowe i specjalistów ra-
dzieckich dokumentacji tech-
nicznej naszych fabryk, za-
pewnia nam wśród licznych 
korzyści i to, że do naszego 
przemysfS szerokim frontem 
wejdzie najbardziej przodują-
ca technika. 

Zakłady, których urządzenia 
otrzymujemy ze Związku Ras 
dzieckiego będą ostatnim wy-
razem techniki i organizacji 
pracy. Będą najnowocześniej-
sze w świecie. 

Tego typu pomoc inwesty-
cyjna nie była i nie jest zna-
na w świecie kapitalistyczc 
nym. Fabryki, które powstają 
u nas dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego będą służyły 
polskiej gospodarce narodo-
wej, będą fundamentem stal* 
go wzrostu dobrobytu mas 
pracujących. 

TT mowa moskiewska prze« 
widuje również pomoc 

Związku Radzieckiego w wy-
szkoleniu kadr fachowców dla 
obsady nowych fabryk. 

W ramach dostaw inwestyc 
cyjnych otrzymamy również i 
wielką liczbę maszyn rolni« 
czych — różnego typu kom-
bajnów, kopaczek do ziemnia-
ków i buraków itd. Otrzyma-
my również 6zereg maszyn 
wzorcowych, które wypróbu-
jemy w naszych warunkach. 
Po przeprowadzeniu prób i u* 
staleniu najkorzystniejszych 
dla nas typów maszyn będzie-
my mogli podjąć ich produk-
cję na podstawie licencji ra« 
dzieckiej. 

W świeci« kapitalisty en 
nym licencja Jest narzędziem 
wyzysku słabszego przez 
mocniejszego. Licencje xc 
Związku Radzieckiego, Jak 
to postanawia umowa mo-
skiewska, otrzymywać bę-
dziemy za zwrotem kosztów 
sporządzenia rysunków tech< 
nicznych, a więc praktycz-
nie biorąc — za darmo. U< 
mowa przewiduje również, 
że z chwilą podjęcia przez 
nas w dostatecznym rozmia« 
rze produkcji maszyn, któ-
rych wzorce otrzymujemy, 
Import ich będzie ograniczo-
ny 1 zahamowany. Takie po> 
stawienie sprawy Jest prze« 
ciwieństwem starego, kapi* 
tallstycznego pojęcia rynku 
zbytu, o który imperialiści 
walczą między sobą w spo-
sób bezwzględny. Takie po« 
stawienie sprawy wyjaśnia 
istotny sens stosunków go-
spodarczych nowego typu, 
stosunków, które zapanować 
ły pomiędzy wielkim krajem 
socjalizmu i krajami budu« 
Jącymi socjalizm. 
W historii rozwoju gospo-

darczego świata nie znajdzie-
my przykładu równie bezinte-
resownej, braterskiej pomocy. 

KW 

Szczepan Klimczak ślusarz - fokarz.kierownik warizlału 
naprawczego Zak'adu Wyfw. Ogniw i Baterii w Poznaniu 

Czągn L i p c o w y -
to M d l o l i l m i dojrzałości klasy robotnic 

Święto 22 lipca załoga 
Zakt Wytwórczych Ogniw 
1 Baterii w Poznaniu posta-
nowiła uczcić podniesieniem 
wydajności produkcji, oraz 
wykonaniem szeregu robót 
ponad plan, względnie w ter-
minie krótszym niż było 
przewidziane. W podejmo« 
waniu zobowiązań idziemy 
śladami robotników radziec« 
kich, którzy wzmożoną i en-
tuzjastyczną pracą oraz po-
nadplanową produkcją 
wzmacniają siły obozu po-
koju i postępu. 

Ażeby nasze zobowiązania 
nabrały rzeczywistej 

wartości Jako wkład w dzie* 
ło budowy pokoju, musimy so« 
bie dobrze zdawać sprawę z 
istoty święta 22 lipca, z ol-
brzymiego znaczenia Manife« 
stn Polskiego Komitetu Wy-
zwolenia Narodowego, który 
był pierwszym aktem polic 
tycznym odradzającej się Pol« 
skl, Polski Ludowej. Dlatego 
we wszystkich zakładach pra-
cy musimy walczyć o całkowi-
tą polityczną 1 ideologiczną 
świadomość w podejmowaniu 
i realizowaniu Czynu Lipco-
wego. Wzmożenie roboty pro« 
dukcyjnej musimy połączyć z 
pracą wychowawczy, uświada-
miającą. Czyny Lipcowe po« 
dejmowane w pełni świado-
mości ich politycznego znaczę« 
nia, to Jeszcze Jeden dowód 
polityczne] dojrzałości klasy 
robotniczej. 

Dodać też trzeba, że przy 
podejmowaniu i realizowaniu 
zobowiązań z okazji dnia 22 
lipca oparliśmy 6ię na pew« 
nych doświadczeniach wynie« 
sionych z takiej eamej akcji, 
organizowanej na dzień 1 Ma' 
ja. Nauczyliśmy się planować 
zobowiązania realne, które rze. 
czywiście będą wykonane. Nic 
gorszego i bardziej demoraliru 
jącego załogę, jak zobowiąza-
nia podejmowane w zapale bez 
kontroli ich wykonania. 

Pracownicy warsztatu re-
montowego Zakł. Wylw. O« 
gniw 1 Baterii postanowili 
święto 22 lipca uczcić wyre-
montowaniem windy towaro» 
wej w terminie o 8 dni krót« 
szym, aniżeli było początkowo 
projektowane. Inicjatorem po-
mysłu reperacji windy był e-

lektromonter ob. Matuszewski 

a ob. Alfons Perz, kreślarz rzu* 
cił myśl, aby prace remontowe 
skrócić o 8 dni. Winda ta 6łu< 
ży do transportu eurowca * 
parteru na III piętro. Jej 6tan 
techniczny był ostatnio dość 
opłakany. Gdyby winda pop' 
suła się zupełnie, wynikłaby 
konieczność noszenia towaru 
sposobem ręcznym na plecach, 
co oznaczałoby odrywanie lu» 
dzi od pracy produkcyjnej do 
transportu, który powinna WY« 
konać maszyna. 

Robota będzie mogła być 
wykonana w przyspieszonym 
terminie głównie dzięki te« 
mu, że postanowiliśmy szcze» 
gólny nacisk położyć na 
przygotowanie zawczasu 
wszystkich potrzebnych do 
tej pracy materiałów, aby 
się potem nie odrywać od 
samej roboty. Bezpośrednie 
prace remontowe wykonają 
tow. Roman Markiecki — 
spawacz, tow. Wawrzyn 
Bendłewskl — ślusarz i ob. 
Jan Duszyński — ślusarz. 
Z uwagi na akcję żniwną po' 

stanowiliśmy też przyspieszyć 
wykonanie pompy dla »pół« 
dzielni produkcyjnej Tarnowo 
koło Rogoźna, z którą pozo* 
stajemy w 6tałej łączności p°* 
przez naszą ekipę zakładową. 
W najbliższą niedzielę poje» 
dzle do Tarnowa 6«osobowa e* 
kipa, która założy pompę ' 
przeprowadzi rury doprowa« 
dzające wodę do chlewni. O' 
szczędzi to spółdzielcom dużo 
chodzenia po wodę dla bydła 
1 tym samym odciąży ich dla 
akcji żniwnej. Jednocześnie też 
stanowić będzie widomy znak 
postępu technicznego, jaki ro* 
botnicy miejscy niosą wsi. Z 
ekipą pojadą następujący to« 
warzysze i koledzy: tow. Ka» 
leta Michał, tow. Remanlak—' 
ślusarz • racjonalizator, to*r. 
Rembikowski — ślusarz, toW. 
Szulc — hydraulik, ob. Orcfco-
wicz — ślusarz i ob. Weidner 
•— ślusarz. 

Rzetelne wykonania zobo* 
wiązań lipcowych daje na«1 

świadomość, że w pełni doce« 
niamy znaczenie historyczne' 
g o manifestu PKWN ,że rozu-
miemy rolę i znaczenie Polski 
Ludowej w światowym o b o z i e 
obrońców pokoju. O u t rwa lę« 
nie pokoju i postępu na świe« 
cie chcemy walczyć pracą. 

Oczywiście, aby realizacja 
zadań oszczędnościowych 

była należyta, prowadzona mu-
si być planowo, a ogół robot-
ników zakładu musi być sy-
stematycznie w sposób dostęp-
ny, informowany o wynikach 
oszczędnościowych, o napoty-
kanych trudnościach i zastoso-
waniu środków zaradczych. 

Nie potrzeba dodawać, ie 
1 główną odpowiedzialność za 

tę dziedzinę ponosi organiza-
cja partyjna. 

Przyjrzyjmy się. Jak wy-
wiązuje się ze swego zada-
nia organizacja partyjna 
przy Lubońsklch Zakładach 
Przemysłu Spożywczego w 
Lnbonłu, szczególnie w okre-
sie realizacji Czynu Lipco-
wego. 

* * * 

Od podjęcia dodatkowych 
zobowiązań produkcyj-

nych dla uczczenia 6 rocznicy 
Manifestu Liocowego przez za-
łogę Lubońskich Zakładów 
Spożywcych upłynęło już siporo 
czasu, a dokładniej mówiąc, 
przeszło tydzień. Należałoby 
się zatem spodziewać, że zało-
ga, a już co najmniej kierow-
nictwo organizacji partyjnej; 
zorientowane jest w procencie 
wykonainia dotychczas zobo-
wiązań. 

Tak niestety nie jest 
Bezskuteczne byłybv poszu-

kiwania za jakimkolwiek wy-
kresem, lub chociażby wzmian-
ką mówiącą r.p. o tym, że ten 
a ten oddział, lub ta i ta bry-
gada os;ągnęła dotychczas w 
realizacji Czynu Lipcowego ta-
kie a takie wyniki! 

O wynikach tych wie tylko, 
bardzo niedokładni* zresztą, 
dyrekcja techniczna z normal-
nych i, dodajmy, suchych ra-
portów. 

Znają ie owszem róWeż 
niektórzy pracownicy. Wia-

© p o l í ó / , o s o c i a l i s m 

Organizacja partyjna przy Lubońskich Zakładach Przemyślu Spożywczego 

wzmagając walką o oszczędność i upłynnienie remanentów 

zmobilizuje załogę do wykonania Czynu Lipcowego 
domości tych ostatnich nie się-
gają jednak dalej, jak na ich 
warsztat. To znaczy wiedzą 
tylko tyle, ile sami wykonają. 

A czy tak być powinno, 
czy nie chodzi głównie o to, 
aby wszyscy robotnicy zo-
rientowani byli w cało-
kształcie pracy 1 w cało-
kształcie wyników osiąga-
nych przez załogę? 
W przeciwnym bowiem wy-

padku trudno mówić o współ-
zawodnictwie, o rywalizacji w 
zajęciu pierwszego miejsca 
przy wykonywaniu zobowiązań 
lipcowych. 

O tym kierownictwo organi-
zacji partyjnej zapomniało i 
nie ma słuszności twierdząc, 
że załogę dobrze zna i wie, że 
robotnicy zobowiązania na 
pewno wykonają. 

Znać bowiem załogę, to 
znaczy prowadzić systema-
tyczną kontrolę wykonania 
zobowiązań, wyławiać 
wspólnie z pracownikami u-
sterki 1 niedociągnięcia, po-
magać w usuwaniu tych u-
sterek i pomagać robotni-
kom rosnąć w toku ich pra-
cy-
Inaczej wszystkie możliwości 
produkcyjne n'-gdy nie zo« 
staną wykorzystane I kie-
rownictw® organizacji par-
tyjnej nie będzie wiedziało, 
czy zobowiązania podejmo-
wane przez załogę są realne 
lub czy nie są może zbyt ni-
skie, nie takie, na Jakie stać 
załogę, 

Nie można wprost myśleć o tym, łeby ukończyć w ter-
minie zobowiązania lipcowe, Jeżeli chromać będzie na za-
kładzie realizacja zadań oszczędnościowych. Trzeba po-
wiedzieć więcej: — zagadnienie to jest podstawowym wa-
runkim wywiązania się z podjętych zadań, tym bardzie], że 
Czyn Lipcowy podejmowany przez szerokie masy robotni-
cze, opiera się w główne] mierze na oszczędności — cza-
su, maszyn, czy też materiału. 

Dzięki tej oszczędności skracany zostaje nieraz do mini« 
mum czas operacyjny cyklów obróbczych wzrasta w 
szybkim tempie produkcja, zaś materiał, zdawałoby się 
nieraz nieużyteczny, zostaje recjonalnie, z wielkim pożyt-
kiem dla zakładu wykorzystany. 

*7 ałoga Lubońskich Zakla-
" dów Przemysłu Spożyw-

czego podjęła się w Czynie 
Lipcowym zaoszczędzić Zakła-
dom poprzez wmożoną pracę 
1 racjonalne wykorzystanie ma 
terlałów bez mała 800 tys. zł. 

M. In. więc pracownicy 
Krochmalni Pszennej posta-
nowili wykonać ponad nor-
malny plan miesięczny 3 to-
ny krochmalu, załoga war-
sztatu elektrycznego posta-
nowiła przebudować dodat-
kowo dwa automaty roz-
dzielcze, załoga drożdżowni 
zobowiązała się wykonać z 
materiału odpadkowego dwie 
kadzie miedziane o pojem-
ności 3 tysięcy litrów, a pra-
cownicy warsztatu mecha-
nicznego postanowili wyko-
nać z materiału odpadkowe-
go armatury do zbiornika i 
montaż samego zbiornika. 
Wykonanie tych zobowiązań 
wymaga wiele pomysłowości 

od pracowników, wymaga też 
i wydajnej pracy z ich strony, 
w której przede wszystkim 
winna załodze pomóc organi-
zacja partyjna. 

Bo jeżeli np. dokonany zo-
stanie w danej grupie produk-
cyjnej pomysł racjonalizator-
ski, przynoszący duże oszczęd-
ności i pomysł ten nie zosta-
nie podany przy pomocy orga-
nizacji partyjnej ogółow', 
wówczas wiele możliwości mo-
że zostać zaprzepaszczonych. 
Po prostu nowa metoda (a 
wiadomo, że każ3a nowa me-
toda umiejętnie rozpropago-
wana tworzy dalsze) wykorzy-
stana zostanie tylko na jed-
nym odcinku. Odbędzie się to 
oczywiście, co nie potrzeba 
zresztą dodawać, ze szkodą dla 
produkcji. Taki sam będzie 
rezultat, jeżeli na jednej z pla-
cówek zauważone i nawet u-
sunięta zostanę niedociągnię-

cia bez wiedzy ogółu pracow-
ników. Inni nie wiedząc bo-
wiem o sposobie usuwania 
podobnych niedociągnięć 1 bę-
dąc może mniej zaradni ciąg-
nąć będą dalej produkcję sta-
rym i szkodliwym systemem 
pracy. 

O tym również kierownic-
two organizacji partyjnej 
przy wspomnianych zakła-
dach zapomniało. Należy 
więc natychmiast zmienić 
dotychczasowy styl pracy 
na tym odcinku, rwoływać 
częstsze narady wytwórcze 
lub zebrania produkcyjne, na 
których omawlaneby były 
wspólnie nowe systemy pra-
cy, bolączki 1 niedociągnię-
cia oraz sposoby szybkiego 
Ich usuwania. 

• • • 

Normalnym zjawiskiem w Ze 
kładach Lubońskich była 

sprawa podawania załodze glo-
balnej cyfry zaoszczędzonych 
sum pod koniec kwartału. Nie 
dużo zmieniło się w tej dzie-
dzinie po podjęciu przez zało-
gę Czynu Lipcowego. Takie 
sprawozdania rzecz jasna nie 
mogą mieć siły mobil;zacyjnei 
i taki system informowania za-
łogi nie może gwarantować 
wvkonanla podjętych zobowią-
zań. 

W Zakładach Lubońskich, co 
gorsze, nie brak równ>ż wy-
padków przeprowadzania „po 

rlchu" akcji, które winny bvć 
szeroko powszechnie znane. 

Tak no. „¿vskretnie", b» 
wlaścw.e przez jednego czło-
wieka, lak ten ostatni 6ain 
twierdzi przeprowadzane i est 
upłynnienie ri"i i centów. Mi-
ło pracowników w zakładach 
wie , i le tost* »'o rozprowadzo-
nych zbędnych towarów 5 ¡1® 
jeszcze należy rozprowadzić. 
A przecież do upłynnienia re-
manentów winni być wciąg-
nięci wszyscy pracownicy, win 

nl, pode mując Czyn Lipcowy' 
szczególnie żyć tą sprawą, 4 

niewątpliwie oszczędności * 
zakładach znacznie by się po* 
większyły. Za ten stan rzeczy 
również odpowiada kierow-
nictwo organizacji partyjnej-
bowiem organizacja partyina 
ma za zadanie mobilizować 
ogół pracowników do wyk»" 
nania haseł rzuconych prze« 
Partię 1 Państwo. 

Jeszcze więc raz powta-
rzamy, że nie wystarcz^ 
twierdzenie sekretarza orga-
nizacji partyjnej, że zalo<ł® 
pracuje dobrze że zobowią-
zanie na pewno wykon«-
Praktyka bowiem wykazuje« 
ie w tych zakładach pracy( 
gdzie organlzacla partyjni 
nie docenia wagi aktywno-
ści robotnicze!, gdzie ni® 
Idzie pracownikom z pomo-
cą, a Uczy raczę) na Ich za-
pał, powzięte plany nie zaw-
sze są realizowane. 
Należy więc feszeze silniej 

podkreślić, że organizacja par-
tyjna winna natychmiast zmie-
nić styl' pracy na wszystkich 
odcinkach, powinna mobilizo-
wać załogę do realizacji zobo-
wiązań 1 stworzyć odpowied-
nią socjalistyczną atmosfer^ 
pracy w zakładzie, a doniero 
wówczas będzie pewność, ż® 
zapał robotników przyniesie 
naprawdę oczekiwane wyn'ki 
w realizacji Czynu Lipcowego-

Zenon Karpiński 



Numer 191 Strona 5 

3 4 0 roboczodni przepracowali junacy Suiącina 

przy H M szssy i m m m 
Młodzież z Liceum Ogól»0' 

kształcącego w Sulęcinie, trze 
wrona w Szkolnym Hufcu 
„Służba Polsce", może po-
szczycić się dobrymi wynika-
nń pracy społecznej. W hufcu 
tyra nie ma junaków czy ju-
naczek, które uchylałyby eię 
od pracy społecznej nie tylko 
na terenie miasta, ale i w 
okolicy. 

O s t a t n i o j u n a c y z e S z k o ł y 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e j w S u l ę c i n i e 
p r z e p r a c o w a l i 140 r o b o c z o d n i 
w m a j ą t k u P G R P r z ę ś l i c e p r z y 
p r z e r y w a n i u b u r a k ó w p r z e -
k r a c z a j ą c o 30 ' /« i l o ś ć p r z e « 
z n a c z o n y c h n a p r a c e g o d z i n . 
Niezależnie od tego uspołecz-
n i e n i j u n a c y p r z e p r a c o w a l i 
o k o ł o 2Ó0 r o b o c z o d n i p r z y b u -
d o w i e s z o s y S u l ę c i n — S ł o ń s k 
i M a t u s z ó w — W a l e wie« oraz 
w s z k o l e r o l n i c z e j w S u l ę c l -
n i e p r z y p r z e r y w a n i u b u r a -
k ó w . N a p r a w i l i p o z a ł y m s t a -
d i o n s p o r t o w y w S u l ę c i n i e . 

Za wydajną pracę majątek 

tteii czwartek 13 lipca 1950 roku 
Eugeniusza — Radomity 

Jutro piątek 1* lipca 1950 roku 
Bonawentury — Dołu ogosta 

ADRES R E D A K C J I 
I ADMINISTRACJI 

OOBZOW, UL. H A W E L A N S K A S 
TBL. SM 

W A 2 N I R J S Z E T E I . E P O N 0 W 
W a r n i e j s r e n r y t e l e f o n ó w : 
Mil ic ja Obywa te l ska 355 1 et 
K o m u n Miejsk i PZPR — «23 
K o m i t e t 1*0w. P Z P R — MS 
K a r e t k a Pogotowia TCK — »»• 
Szpital Mie jsk i — MS 
Pogo towie nocne PCK — »»» 
Ap teka pod Lwem ul . Knrywo-

ustego nr. 4a — SOO 
Apteka Cbezpiectalnl Społecs-

n o j ni. Drzyma ły nr . 5łt 
A p t e k a pot! s ł o ń c r m , ul . Dzieci 

Wrzenińnkieh n r 29—33« 
S t r a i P o l a r n a — a l a r m o w y Mat 

PrzęśLica n a g r o d z i ł h u i i e c bi» Z i e m i L u b u s k i e j , ai»v p r raw 
bkoteczką naukową o warto- . ofiarną pracę społeczną przy-
ści 10 tys. zł oraz piłką nożna czyłrialy do budowy zrę-

Hufiec „SP" przy Szkole i Łów «ocjattemu w Polsce. 
Ogólnoksaiaicącej w Sulęci- M. P a w ł o w s k i 
nie wzywa wszystkie huice na k o r e s p o n d e n t m ł o d z i e ż o w y 

PSS w Zielonej Górze wprowadza 
usnienie ai zalcupie twart« 
Ostatnio w Zielonej Górze 

odbyły się narady gospodar-
cze sektora spółdzielczego, 
mające na celu usprawnie-
nie rozdziału towarów, prze-
de wszystkim artykułów 
spożywczych. 

Uchwalono między innymi 
wprowadzenie we wszyst-
kich sklepach spożywczych, 
jak również gospodach spół-
dzielczych tzw. gablotkową 
sprzedaż różnego rpdzaju 
suchych wędlin. Sklepy te 
będą stale zaopatrzone w 
wędliny, co ułatwi światu 
pracy nabywanie towarów 

bez niepotrzebnej straty 
czasu i tłoku. Ponadto w 
najbliższym czasie gospody 
spółdzielcze będą sprzeda-
wały potrawy obiadowe w 
stanie póigotowym do spo-
życia oraz przy sklepach 
PSS zorganizowane zostaną 
specjalne placówki, które 
będą wypożyczały za sto-
sunkowo niską opłatą ma-
szyny do szycia, magle, 
pralki i inne przybory go-
spodarstwa domowego. 

Eugeniusz Szatkowski 
korespondent zakładowy 

Ze sportu 

Pięściarze gorzowskiej „Stali" 
wygrali z Zieloną Górą 12:4 

Niedzielny towarzyski mece 
bokserski rozegrany pomię-
dzy pięściarzami ,.Staji" go-
rzowskiej i z elonogórek ie-j 
zjłcońcjcyl się zdecydowanym 
zwycięstwem gorzowian. — 
Przebeg meczu wykazał do-
brą kondycję gorzowskich 
pięśc4'srzy, którzy prcez czte-

MMM*MŁWIMH»MMMMHH*«*MN«I 

S P R Z E D A Z TARCICY 
DLA LUDZI PRACY 

Celem u p r z y s t ę p n i e n i a l udno -
ści ro tn lcae i i r o b o t n i c z e j naby-
cia po p r z y s t ę p n e j cen ie m a t e -
r i a ł u b u d u l c o w e g o T a r t a k Pań- , 
s twowy w Gor5»wie przys tąp! w 
ziajbHżer.ych dn iach do aiptteda-
ty t a rc icy Iglastej , przeznaczo-
n e j dla r o b o t n i k ó w i ch łopów. 
Wnioski n a p rzydz ie l t a rc icy 
p r z y j m u j e R e f e r a t H a n d l u przy 
P r e z y d i u m MRN w t e r m i n i e do 
» lipca br . (D) 

REPERTUAR KIM 
DREZDENKO — „Polonia-

— CKarci Żleb — 
GORZÓW — ..Caplłol" 

— Stoń 1 mrówka — 
GORZÓW — „Słońce" 

— Urodzony w Paźdz ie rn iku 
KRZY2 — „Polonia" 

— Aleksander Matrosow — 
MIĘDZYRZECZ — „Swit" 

— Klęska srapietfa — 
M-UBICr — „Ptasi" 

— Moja miła — 
SULĘCIN -. „Lech" 

— Cygańsk i t abo r — 
TRZCIANKA — „ c o r s o " 

— M, Curie Skłodowska — 
WITNICA — „Kometa" 

— Bi twa o S t a l i ng rad — 
PIŁA — „Zona" 

— Nowy dom — 

ODDZIAŁ R E D A K C J I 
„GAZETY L U B U S K I E J " 

Bi. Że romsk iego n r 1 — tel. 400 
KM P Z P R 7 « I 47« 

Milicja Obywa te l ska tei. 1«!. 103 
t 104 

• Szpital P o w i a t o w y 1SS i »»4 
Pogotowie r a t u n k o w a a m b u l a t o r . 

PCK »on 
Straż PoVi rna : 14» 
Gospoda Spółdzielcza: tel. 20« 1 923 

REPERTUAR KIN 
GUBIN — „Pionier" 

— Dom na p u s t k o w i u — 
LUBSKO — „ P a t r i a " 

— Dusze cza rnych — 
KROSNO — „ L u b u s k i e " 

— Pus t e ln i a F a r m e ń r k a H ser ia 
ŚWIEBODZIN — „ R i a l t o " 

— J a s n a droga — 
WSCHOWA — „ H e l " 

— Konstanty Zasłonow — 
MELONA OORA — „Nysa" 

— Hrab ia fcjonte Chr i s to — 
seria I I ZIELONA GORA — „ Ś w i a t o w i d " — My t K r o n s z t a d u — 

ry pierwsze wałki nie straci-
1. eni jednego punfciu. 

W wadze muszej Łukowicz 
(Ziel. G.) poddał się Ma rzec-
k'«mu (G). Obaj zawodnicy 
są jeszcze surowi i wfjr.it'. du-
żo trenować. W koguciej Pur 
man (G) wypunktował Różań 
skiego. Purman dobry tech-
nicznie przez wszystkie trzy 
rundy wykazywał przewagę 
nad przeciwnikiem. Ns&tępne 
waJki — p orkowa i lekka I 
— również wykazały preewa 
gę gorzowian: Wyzgi walczą-
cego % Hajmeem j Kosteszy-
na z Jeńcem. Szczególn e do 
t»ry łechncznie okazał się 
Kositeszyn. gdyż Wyzga wal-
czył raczej chaotycznie. 

Dopiero w lekkiej II Go-
rz6:v strac i 2 punkty, gdyż 
Karo.czuk przegrał przsz t. 
k. o. z Połcieim (Ziel. G.) w 
drugim spotfraniu. W półśre-
dniej role 6ię zmieniły — 
przegrał przez t. k. o. Dubi-
kowski (Zielona Góra) wał-
czący z Polem. — W śred-
niej wygrał nieznaczne na 
punkty Jóźwick: (G). walczą-
cy z Zawadzkim (Ziel. G.). 
W trzecim spotkan y Jóżwic-
k-i wyraźnie osłabł. W»Ika 
Czaplińskiego (Ziel. G.) z Mi-
leskim (G) w wadze półcięż-
kiej była już z góry przesą-
dzana. Mistrz Wie!kopo"sJc 
Czapliński wyraźnie oszczę-
dzał przeciwnika, który prze 
grał przez t. k. o. 

Sędziował w r.ngu Stern-
powski na punkty Omasta. 

Dej. 

Usprawnić wydawanie posiMców 
w G o s p o d a c h S p ó ł d z i e l c z y c h 

Z chwilą gdy Zielona Góra i 
zosRiła miaetem wojewódzkim 
napływ ludności do miasta 
stale wzrasta. Gospody Spół-
(feielcze nie zostały jednak 
należycie przygotowane do 
obsłużenia tej ilości konsu-
mentów, która ostatnio po-
wstała. Najbaidziej daje się 
to odczuć w porze obiadowej. 
Trudno w tym czasie znaleźć 
wolne miejsce, nie mówiąc o 
tym, że zbyt długo trzeba cze-
kać na podanie obiadu. Ob« 
sługa nie jest w stanie podo= 
łać swoim zadaniom, chociaż-
by z uwagi na to, ż» w go-
spodach brak jest nakryć sto-
łowych. 

J u ż d a w n o k i e r o w n i c t w o 
G o s p o d y n r 1 z w r ó c i ł o s i ę d o 
z a r z ą d u P S S w » p r a w i e p r z e -
b u d o w a n i a k u c h n i , k t ó r a n i e 
o d p o w i a d a o b e c n y m w y m a g a -
n i o m . p o t y c h c i a s j e d n a k za» 
r z ą d n i e u c z y n i ł n i c w k i e r u n -
k u u l e p s z e n i a u r z ą d z e ń . Po 
n a d t o k i e r o w n i c t w o g o s p ó d 
w i n n o p o u c z y ć o b s ł u g ę , z w ł a -
s z c z a w G o s p o d z i e n r t , a b y 
w s t o s u n k u d o g o ś c i b y ł a b a r -
d z i e j u p r z e j m a . T y p o w y m 
p r z y k ł a d e m n i e w ł a ś c i w e g o za 
c h o w a n i a j e s t j e d e n i k e l n e -
r ó w . k t ó r y w s p o s ó b u w ł a s z -
c z a j ą c y i a r o g a n c k i o d n o s i s i ę 
do k o n s u m e n t ó w . 

Jeżeli chodzi 0 zaspokoję» 
ni« potrzeb konsumentów, 
«twierdzić należy, że dwie 
gospody spółdzielcze nie eą w 
etanie pi..do!ać nałożonych na 
nie obowiązków. Dlatago też 
koniecznym jest jfik najszyb-

sze uruchomienie dalszych 
placówek, ponieważ spraw* 
wyżywienia, mieszkańców rosa 
sta jest problemem bardzo pa-
lącym 

S z a t k o w s k i 
k o r e s p o n d e n t z a k ł a d o w y 

Gminne Kasy Spółdz ie lcze 
p c m . m t i i ś M i i M p & . m 

Celem udostępnień a ma-
ło i średniorolnym chłopom 
pomocy finansowej, utwo-
rzono na terenie całego 
kraiju sieć Gmnnych Kas 
Spóldz'e*czych. Kasy to za-
prowadzono również na te-
renie pow. zielonogórak ego. 

Dzięki wytężonej pracy por 
sonelu kas zauważyć moż-
na systematyczny rozwój 
tychże placówek, o czym 
dowodzi spray/ezdar.ie z 
działalności i os ągii ęć wy 
głoszone na ostatnim zebr.a 
n u przez przewodniczące-
g o t o w . A n t o n i e g o K u b i a k a . 
Dowodem zrozumienia roli, 

jaką spełniaiją GKS, jest 
wzrost 1'czby udziałowców 
ze 107 w roku 1947. na 792 w 
roku br, z jednoczesnym 
wzrostem funduszu udziało-
wego z 147,000 na 2117.000 
zł. W r. 1947 udeielono 94 
pożyczki, w br. z&ś 2417 n« 
ląci.ną sumę 43 000.000 zł. — 
GKS umoż iw.ły kontraktseję 
nie tylko trzody chlewnej, 
ale także ciemni sków gorzel-
nianych, jęczmienia konsum-

cyjnego oraz owoców i ja-
rzyn, na które udzieliły po-
życzki na sumę 6.772.000 zł. 
Obecnie otworzony został kre 
dyt na zakup nawozów sztucz 
nych dla eas ewów jesien-
nych 

Stwarzając szeroki wach-
larz możliwości kontraktowa 
n a produktów rolnych, Rząd 
Polski Ludowej daje możność 
mało i średniorolnym chło-
pom podniesienia gospodarki 
r>a wyższy poziom orsz wy-
specjał zowania sie w pewnej 
dziedznśe hodowli, a przede 
wszystkim zaś ochrania ich 
przed wyzyskiwaczami 

Personel Gminnych Spół-
dzielni Samopomocy Chłop-
skiej powinien w ś r ó d chło-
pów jak na jwięce j populary-
zować GKS oraz wskazywać 
na korzyści, jakie może od-
nieść mało i ś r e d n i o r o l n y 
chłop p r z e z s w ó j u d z i a ł , k t ó -
r y przyn esie mu n i e w ą t p l i -
wie wiele k o r z y ś c i . 

N o w a k o w s k i 
k o r e s p o n d e n t t e r e n o w y 

I OGŁOSZENIA DROBNE 1 
Zgubiono Łtięiecrke wojskową 
Serio A nr 0 758 322'1S41. wy-
daną przei RKtl Ostriw Wikłi. 
Sieiati 3_krzypni»k. 0 1239 
Zoubiaao dowód kolciowł tir 
£55 306 na nazwisko Edmund 
Malesika ur. 31 10 1B30 r. 

0 123V 
7aul>lono 2alwiadczenie woj-
skowe, wv.dane prrei RKU Le-
win Brieski. odcinek zameldo. 
«ania tymczasowe zaiwiad-
czenit toJsamoJci na nazwisko 

>» «»» Oiiionicc 1210 
Zoablona raiwiadczenie pierw-
szej reiestvacii wojskowej 
wydane »rzez Zarząd Mieiski 
w Swietwdz'T.ie na narwisko 
Henryk Turski. C 1250 

Zgubiono Itsląieczkę wojsko-
W5. wvdŁivi RKU Oorziw legi-
tymacj« zwi«iku zawadoweio. 
leiitymacje »'.u/twwj Państwo-
wej» Przedsiębiorstwa B«do-, 
wlaneso kartę rowerowa r.a 
nazwisko Edward Stabrowski 

G 1232 
Skradziona iwijdectwo dojrza-
iolci Liceum OgOInokszta cete-
r.o nr 15. wydane w Nowej So. 
li metrykę urodzenia. zalWai-
czenie nrzynalełnoici do ZMP 
na nazwisko Wiesława Stokal-
ska Nowa S<51 ul. Żeromskie-
«0 11. 0 1257 
Trrymlesltcin« nowoc/ełnt 
kursy ks-eeowoSci — 
skrzynka 163 X 1158 

Jifjyr.i 

O G Ł O S Z E N I A 
ai4it 

d o w s z y s t k i c h p i s m 

P R Z Y T M U J E 

O g ł o i z e ń R S W „ P R A S A 4 
KANTAKA 8/9 — TELEFON 529-31 

Ogłoszenia drobne 
do „GAZETY POZNAŃSKIEJ". „GAZJTTY i 
GNIEŹNIEŃSKIEJ", „GAZETY ICAUSKIEJ", j 
GAZETY LUBUSKIEJ", „GAZETY OSTRÓW. 

SKIEJ" i „GAZETY WIELKOPOLSKIEJ" 
p r z y j m u j ą : 

Biuro Ogłosień R.S.W. „PRASA", Poznań, 
ul. Kantaka 8 9 
oraz wszystkie 

URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 
na terenie całego kraju 

B792 i 

Redakc j a 1 AdmlDtstrarJa PosnaA, R a n U k a »«• 
T e i e r o n r : nert. N»ca. Mł-13, t -ca Naca Red., 
sek re t a ra r edakc j i , s ek re t a r i a t I r e d a k c j a nocna 
5ił-»7, dalat p a r t y j n y , r o i p o d a r e i y . ro lny , knł-
t u ra !a* | kobiecy sas-ss, dslal HitAw J lnt«.r-
«»«'jeji « U - « , dział ko responden tów rohotnieso-
cbtopsklch 5W-3S. Dyr. Delejatory 5SS-J«, Btnro 
Ortoszeń ttS-M. Konto PKO V-smi10 ł N.B.P / 
Paanaft Nr 110.K7Z. Wyiawu R.S.W. „Praw. 
P r e n u m e r a t ę p r z y j m u j e P . r IC. „ R o c h " na kon-
to P K O „ G a w t a P o z n a ń s k a " V-«T2|. „ G t s e r a 
Wielkopolska" V-«11S, „Gaze ta I . u b o s k a " V-67I5. 
. .Gazeta Ka l i ska»- V «711, „Gazeta On t rowska" 
V-*7I«, „Gazeta G n i e t n ł e ń s k a " V-«7I9. Kon to 
p r e n u m e r a t y aak<ado«e j V-I37M. — Ttocionot 
Wielkopolskie Zakłady GraHc tn« P r sed t . P a ń -
s twowe Wyodt . — z a k ł a d Główny w Poznania . 

K-12149 

W drukarni, w której już drugi rok pra-
cował Slerlożka Bruzżak, zecerami 1 robot-
nikami byli żydzi. Slericża ziył się z ni-
mi jak js braćmi. Jak zgodna rodzina 
trzymali się razem, gdy trzeba było prze-
ciwstawić się właścicielowi drukarni, opa-
słemu I zadowolonemu z siebie panu Blum-
sztejnowi. Między właścicielem a pracow-
nikami drukarni toczyła się nieustanna 
walka. Blumsztejn chciał zawsze jak naj-
więcej potrącić 1 Jak najmniej zapłacić i 
z tego powodu drukarnia była czasem nie-
caynna przez dwa i trzy tygodnie: dru-
karze strajkowali. Było ich czternastu. 
Sierioża. najmłodszy, po dwanaście go-
dnin dziennie obracał koło maszyny dru-
karskiej. 

Dziś Sierioża zauważył, że robotnicy są 
zatrwożeni W ciągu ostatnich niespokoj-
nych miesięcy w drukarni pracowano od 
obstalunku do obstalunku. Drukowano o-
dezwy „naczelnego" atamana. 

Chory na gruźlicę zecer Mendel odwołał 
Sieriożę na bok i patrząc na niego smut-
nymi oczami powiedział: 

— Czy wiesz, że w mieście będzie po-
grom? 

Sierioża spojrzał na niego ze zdumie-
niem. 

— Nie, nie wiem. 
Mendel położy! na ramieniu Sierioży wy-

schniętą, żółtą rękę i po ojcowsku, z ufno-
ścią rzekł do niego: 

— Będzie pogrom, to jest fakt. żydów 
będą mordować. Zapytuję cię więc: chcesz 
pomóc swym towarzyszom w nieszczęściu 
czy cio? 

— Oc7wtśc!e chcę. jeśli tylko będę mógł 
Mów, M?ndet. 

Zocerzy przysłuchiwał' s'" rożnowie 
— Dobry z ciebie chłopek. Sierioia, ufa-

my ci. Przecież ojciec twój też jest robot-

J f . Oftśtoói 
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niklem. Biegnij zaraz do domu 1 pomów 
z ojcem: czy zgodzi się ukryć u siebie kil--
ku starców 1 kobiet, a my zawczasu po-
stanowimy Kto się u was schowa. Oprócz 
tego naradź się z rodziną, u kogo jeszcze 
można by się schować. Ci zbóje na razie 
nie ruszają Rosjan. Pędź, Sierioża, bo 
szkoda czasu. 

— Dobrze, Mendel, bądź spokojny, za-
raz pobiegnę do Pawki i Klimkl — u nich 
na pewno przyjmą. 

— Zaczekaj chwilkę — zaniepokoił się 
Mendel, zatrzymując zamierzającego już 
odejść Sieriożę. — Co to za jedni ten 
Pawka i Klimka? Czy dobrze ich znasz? 

Sierioża z przekonaniem kiwnął głową: 
— Oczywiście, to swoje chłopaki: Paw-

ka Korczagin to ten, co ma brata ślusa-
rza. 

— Aha, Korczagin — uspokoił się Men-
del. — Tego znam, mieszkałem z nim w 
jednym domu. Można mu zaufać. Idź, 
Sierioża, i jak najprędzej wracaj z odpo-
wiedzią. • 

Sierioża wybiegł na ulicę. 
* 

Pogrom rozpoczął się na trzeci dzień po 
bitwie oddziału pawlukowców z gołubow-
cami. 

Pokonany 1 odrzucony poza miasto Pa-
wluk wziął nogi za pas 1 zajął sąsiednie 
miasteczko straciwszy w nocnym boju 
dwudziestu ludzi. Tyluż ludzi nie doliczy-
li s'f "ołubowcy. 

Zabitych odwieziono pośpiesznie na 
cmentarz i tego samego dnia pochowano 

(22) 
bez szczególnych honorów — nie było tu 
bowiem czym się szczycić. Pogryźli się 
dwaj atamanowie jak dwa bezpańskie 

psy i nie wypadało robić zbyt wiele hała-
su z okazji pogrzebu. Polanyca miał 
wprawdzie ochotę pochować poległych z 
całą pompą obwołując Pawluka czerwo-
nym bandytą, sprzeciwił się temu Jednak 
komitet eserowskl, na którego czele stał 
pop Wasyl. 

Nocna potyczka wywołała niezadowolenie 
w pułku gołubowskim, a zwłaszcza w sot-
ni stanowiącej eskortę Gołuba, która li-
czyła najwięcej zabitych, i aby niezado-
wolenie to załagodzić oraz podnieść ludzi 
na duchu, Polanyca zaproponował Gołu-
bowi „ułatwienie sobie życia" — jak 
drwiąco określał pogrom. Dowodził Gołu-
bowl, że jest to konieczne, 1 powoływał 
się przy tym na niezadowolenie panujące 
w oddziale. Wówczas pułkownik, który z 
początku nie życzył sobie, by spokój w 
mieście został zakłócony przed jego ślu-
bem z córką bufetowego, ustąpił pod 
wpływem gróźb Polanycy. 

Co prawda operacja ta wprawiała pana 
pułkownika w pewne zakłopotanie w 
związku z tym, że wstąpił ostatnio do par-
tii eserów: wrogowie będą mogli kalać je-
go dobre imię niepożądaną obmową, że 
oto on, pułkownik Gołub, jest organizato-
rem pogromu i niewątpliwie bedą go ob-
gadywać przed „naczelnym" atamanem. 
Lecz na razie zależność Gołuba od „na-

czelnego" była minimalna, wraz ze swym 
oddziałem bowiem zaopatrywał się w żyw-
ność na własre ryzyko. A zresztą „na-
czelny" doskonale wiedział, co za brać 
służy u niego, 1 sam na potrzeby „dyrek-
toriatu" żądał pieniędzy ściąganych w 
drodze, tak zwanych rekwizycji. A co się 
tyczy miana organizatora pogromów, to 
na opinię taką Gołub i tak już sobie so-
lidnie zasłużył 1 do ugruntowania jej nie-
wiele Jui potrzebował dodawać. 

Rozbój zaczął się wczesnym rankiem. 
Miasteczko pływało w przedświtowej 

szarej mgle. Opustoszałe ulice, jak na-
mokłe pasy płótna chaotycznie opla tulące 
bezmyślnie zabudowane dzielnice żydow-
skie, nie dawały znaku życia, ślepawe 
okienka zasłonięto i szczelnie zamknięto 
okiennicami. 

Z zewnątrz wydawało się, że dzielnica 
pogrążona jest w mocnym porannym śnie, 
lecz w domkach nie spano. Całe rodziny 
nie rozbierając się wcale, przygotowywały 
się do nadciągającego nieszczęścia tło-
cząc się w jakimś jednym pokoiku i tylko 
małe, nieświadome niczego dzieci spały 
spokojnym, błogim snem ńa rękach matek. 

Długo budził tego ranka gołubowskiego 
adiutanta Polanycę dowódca eskorty Go-
łuba. Sałomyga czarny, o cygańskiej 
twarzy, z siną szramą na policzku od 
cięcia szablą. 

Z trudem budził się ze snu adiutant. W 
żaden sposób nie mógł oderwać się od 
idiotycznego snu: wciąż jeszcze drapał mu 
gardło pazurami wykrzywiający się, gar-
baty diabeł, od którego nie mógł się od-
czepić całą noc. I gdy nareszcie uniósł 
pękającą z bólu głowę, zrozumiał, że to 
budzi go Sałomyga. 

(Ciąg dakzy nastąpi) 
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Korzenie íy w roku1920L 
Po zmiennych kolejach lo-

su kampanii wojennej 
1920 r„ w której „genial 

na dyletanctwo" Piłsudskiego 
znalazło sojusznika w „stratę* 
g»i" Tuchaczewskie <70, której 
pobudki miały dopiero odsło-
nić procesy w roku 1937, pod= 
pisane zostały 12 października 
1920 r. w Rydze traktat roz-
jemczy i preliminaria pokojo-
wa, jako wstęp do pokoju ry-
ckiego z dnia 18 marca 1921 r. 
— „Wojnie bezsensownej i 
zbrodniczej" został położony 
kres. 

Zakończenie wojny nie nas 
stąpiło ja to wyraz dążeń pol-
skich sfer rządzących do prze» 
rwania awanturniczej polityki 
na Wschodzie. Bynajmniej. 
Już bowiem wtedy, kiedy w 
wyniku „gry wojennej", sy-
tuacja uległa chwilowej zmia-
nie, Piłsudski parł znów zde-
cydowanie do przedłużenia 
wojny. Na łamach organów 
Belwederu, „Kuriera. Poranne» 
go" 1 „Narodu", pojawiły się 
znów fantazje o „podyktowa» 
niu pokoju w Moskwie"'. 

Pod naporem jednak mas 
ludowych koła belwedersko-
militarystyczne, mimo popar= 
cia prawicy, były zmuszone 

przerwać wojnę. Po ciężkich 
ofiarach krwi i mienia, spo-
wodowanych w wyniku „mar-
szu na Kijów", masy ludowe 
zdecydowanie wypowiadały 
6ię przeciw dalszej wojnie, 
pogrążającej klasę robotniczą 
w ooraz większą nędzę, czego 
wyrazem był m. in. strajk ko-
lejarzy w początkach paździor 
nika 1920 r., tym razem po» 
wszechny. — „Polska, nie ma-
jąc sił do kontynuowania woj. 
ny i oczekując z trwogą 
kontrataku czerwonych, zmu-
szona była zrzec się swych 
pretensji do zaboru prawo-
brzeżnej Ukrainy i Białorusi 1 
wolała zawrzeć z Rosją po-
kój". (Historia WKP(b) — 
Krótki Kurs). 

Decydującym czynnikiem w 
utrwaleniu na lata na granicy 
wschodnie j pokoju nie był 
jednak traktat ryski, były nim 
krzepnące z każdym rokiem 
siły ZSRR, nieustanny wzrost 
potęgi Kraju Rad. Tenże jed» 
hak sam czynnik, potęgując 
nienawiść klasową do Związku 
Radzieckiego, zadecydował o 
przyszłej polityce polskiej, któ 
ra doprowadziła do paktu z 
1934 roku i do jego na-
stępstw«. 

W historii nie ma wypadków od siebie oderwanych, 
przypadkowych. Wiążą się on© wszystkie ze sobą jak 
ogniwo jednego łańcucha i jedno wydarzenie historycz-
ne powoduje drugie. Podobnie jest 1 z dwoma datami 
przełomowymi w historii Polski międzywojennej: latami 
1920 1 1939 — wojną polsko-radziecką i napadem hitle-
rowskim na Polskę. A łącznikiem między tymi dwoma 
wydarzeniami był rok 1926, rok zamachu Piłsudskiego i 
wprowadzenia jawnej dyktatury faszystowskiej — który 
byl logicznym uzupełnieniem r. 1920 i wstępem do trage-
dii wrześniowej. 

Antyradziecka polityka polska -
kontynuacja wojny roku 1920 
Art. 2 układu w Rydze mó» 

wił m. in.: 
„Obie układające się strony 

zapewniają sobie nawzajem 
całkowite poszanowanie suwe-
renności państwowej 1 pow-
strzymanie sią od Jakiegokol-
wiek mieszania się w wewnę-
trzne sprawy drugiej strony, 
przy czym obie układające się 
strony postanawiają umieścić 
w traktacie pokojowym zobo-
wiązanie, li nie będą tworzyć 
ani popierać organizacji, mają-
cych na celu walkę zbrojną i 
drugą układającą się stroną'. 

Pełne zastosowanie się do 
treści układu oznaczałoby o-
czywiście, iż burżuazja polska 
godzi się z istnieniem ustroju 
socjalistycznego po drugiej 
stronie granicy, te arystokra-
cja godzi się z utratą olbrzy-
mich majątków ziemskich i 
milionów niewolnycb „dusz" 
że klika urilitary styczna P&« 
sudskiego wyzbyła się tęskno 
ty za „niebiańską sztuką woj-
ny". Wreszcie oznaczałoby 
że cała reakcja polska zrezy-
gnowała z wysługiwania się 
potężniejszej reakcji zachod-
niej, składając ostatecznie do 
lamusa historii imperialistycz-
ne „posłannictwo Polski jako 
przedmurza cywilizacji zachód 
niej!"... — Podobnie jednak 
jak ogień nie może być wo» 
dą, tak i reakcja polska nie 
mogła silę wyzbyć niczego, co 
stanowiło istotę panowania 
jej nad masami ludowymi. Za 
ledwie więc skończona zosta-
ła wojna, 6fery burżuazyjme 
gorączkowo zaczęły takie two 
rzyć warunki w Polsce, które 
miały utrwalić władzę reakcji 
i zapobiec dalszemu rozsze* 
rzaniu się sił postępu w Pol-
sce, oraz miały grupować wo-
kół niej wszystkie wsteczne 
elementy do dalszej walki z 
ZSRR. 

O ile jednak reakcja jest 
jednolita, kiedy występuje 
przeciwko ludowi, o tyle we-
wnątrz jest rozbita w rywali» 
zacji o ujęcie steru władzy 
przez poszczególne grupy reak 
cyjne. • Wynikiem tego rozbi-
cia była w okresie lat 1921 
do 1926 walka między sobą 
dwóch dążących do faszyzmu 
odłamów: endecji i piłsud« 
czyków. Ci ostatni, w maju 
1926 r., walkę tę rozstrzygnęli 
na swoją korzyść, wsktck za 
pewnienia sobie pomocy kor-
pusu oficerskiego. 

Było to**jednocześnie zwy-
cięstwo najbardziej antyra-
dzieckiego odłamu reakcji. 
Rysował się za nim wyraźnie 
cień wpływowej arystokracji 
obsza»niczei, wybierającej dla 
tego Piłsudskiego, że dobrze 
zdał on „egzamin" w r. 1920. 
Oczywistym było bowiem, że 
Piłsudski, który wówczas tak 
konsekwentnie dążył do woj= 
ny, odrzucając bez dyskusji 
wszelkie radzieckie propozy-

cje pokojowe, w układzie eu« 
ropejskim sterować będzie ku 
konstelacji, stawiającej naj-
bardziej zdecydowanie cel 
walki z Krajem Socjalizmu. 

W międzyczasie legła zaś 
Koalicja w rywalizacji fran-
cusko-angielsko^włoskiej, któ-
ra ujawniła się znów, natych« 
miast po zakończeniu pier-
wszej wojny światowej'. Kie-
dy bowiem zabrakło chwilowo 
konkurenta niemieckiego, im-
perializm zachodni szarpał się 
między sobą, wewnątrz zaś 
jego krajów narastały siły, 
które osłabiały jego rozmach. 
Niewątpliwym jest, że pierś 
wszy sukces brytyjskiej Par-
tii Pracy w r. 1924, zmarno» 
wany później przez oportuni-
styczno-zdradzieckich jej przy] 
wódców, był wyrazem postę-1 

powych dążeń angielskich 
mas ludowych, z czym przy» 
najmniej pozornie musiało się 
liczyć kierownictwo Parivi 
Pracy. — Podobnie poważnym 
osłabieniem imperializmu fran 
cuskiego była narastająca siła 
KPF oraz stopniowa konsoli» 
dacja elementów ławicy, dzię 
ki nieustannej akcji jednościo 
wej partii Thoreza i Cachina. 

Na widownię wstępował no» 
wy odłam agresywnego impe-
rializmu — hitleryzm. A że 
przejął on wszystkie niespeł-
nione marzenia Koalicji o 
„europejskiej krucjacie anty-
bolszewickiej", n:im stał się 
jej światowym heroldem, zas 
czął ku sobie przyciągać tych 
wszystkich, którzy w rozbiciu 
ZSRR w.Sdzieli jedyny środek 
do uwolnienia świata kapitali-
stycznego od „zmory komuni« 
stycznej". 

Jednym z pierwszych, któ-
rzy doskonale pojęli istotne 
założenia hitleryzmu, był — 
Piłsudski. Były z nim razem ta 
wszystkie koła w Polsce, któ-
re stan rzeczy na wschód od 
granicy polskiej uważały za 
„przejściowy". Gotowe więc 
były na wszystko, byle usu-
nąć choćby cień niebezpie-
czeństwa. jakie wynikało co-
dziennie dla władzy burżuazji 
z samego faktu istnienia ZSRR. 

Jeden z pepesowskich ko» 
mertatorów wojny 1920 r. 
przypominał w r. 1930, kiedy 
zaczęły się ujawniać rysy w 
długiej przyjaźni PPS z „Mar-
szałkiem": 

„Na j e d n e j z n a r a d członków 
delegacj i p o k o j o w e j z Piłsuds-
kim, pewien wyb i tny wojsko-
w y twierdził , i i „n ie można za 

wie rać pokoju , póki choć Jeden 
bolszewik posiada b roń" . Pił-
sudski do tego dorzucił : „oni 
(delegaci do s p r a w pokoju) 
Was nie z rozumie ją , to p r e e d . 
wczesne dla n i ch" . 

Z chwilą więc posiadania 
władzy dyi atorskiej w Polsce 
oraz zdobycia takiejże władzy 
w Niemczech przez Hitlera, 
postanowił Piłsudski podjąć 
ponowne urzeczywistnianie 
„postawionych sobie celów 
wojny z Sowietami". W r. 1920 
nie pozwoliły mu ich przepro 
wadzić ani 6labe siły własne 
ani zdecydowany opór szero-
kich mas ludowych, jak i 
groźba ostatecznej klęski przy 
dalszym prowadzeniu wojny 
przsciw Krajowi Rad. Wyra-
zem tej antyradzieckiej poli» 
tyki był pakt polsko-nie-
miecki. 

W tym celu wybrał sobie 
Piłsudski już poprzednio, ja-
ko kierownika polityki zagra-
nicznej, Augusta Zaleskiego, 
dziś komediowego „prezyden-
ta" zdradzieckiej szajki „emis 
gracyjnej'". Jsszcze w r. 1920 
jedno z pism tak go oki ośli« 
ło: „pan August Zaleski po-
siada w kołach politycznych 
zdecydowaną opinię, na którą 
zasłużył żarliwą pracą w cza-
sie wojny w imie orientacji 
państw centralnych". — Nim 
więc Beck sfinalizował pro-
hitleroweką a antyradziecką 
politykę swego mistrza, miał 
już w tym względzie godnego 
siebie poprzednika... 

Tak to lata: 1920 — 1926 — 
1934 wiążą się — można by 
rzec „harmonijnie" — z so-
bą, nim znaczony przez nie os 
kres zakończył się rokiem... 
19391 

Wrogość przeciwko ZSRR 
musiała dać w skutkach 

przyjaźń z Hitlerem 1 
Nie byio więc żadnego „hi-

storycznego przypadku" 
w fakcie, że Piłsudski 6tał się 
sojusznikiem Hitlera. 

Stając się bowiem już w r. 
1918/19 „faktycznym kierow-
nikiem Państwa Polskiego", 
miał Piłsudski na Wschodzie 
do wyboru dwie drogi: albo 
przyjazne ułożenie stosunków 
z Krajem Rad — albo wojnę. 
Wybrał wojnęl Wybrał ją 1 
wtedy, kiedy władza radziec-
ka zniszczyła Judienicza, Koł« 
czaka, Denikina oraz odparła 
ewycóęsko obcą interwencję, 
propozycje pokojowe w takiej 
chwili uczynione świadczyły 
jak najdobitniej o ich szcze-
rości. 

Kazał jednak Piłsudskiemu 
imperializm zachodni być „dru 
tem kolczastym" — starał się 
on nim być. Prowadząc zaś 
wojnę w imię interesów ea» 
chodniego imperializmu i „kre 
60wej" arystokracji obszarni-
czej, usiłował ją Piłsudski 
maskować hasłem „wyzwole-
nia" Ukraińców j Białorusi-
nów. Tymczasem nawet bel-
wederska prasa musiała już 
w r. 1920 przyznać, że np. lud« 
ność na Ukrainie odnosiła się 
wrogo, a co najmniej nieufnie 
do wojsik polskich. Ze puste 
były ulicy Kijowa, kiedy wkra 
czały do niego oddziały pol« 
skie. Późniejsze zaś wydarze-
nia w województwach wschód 
nich i krwawe „pacyfikacje", 
o których jakże wymownym 
świadectwem pozostały m. in. 
zachowane w archiwach ode-
zwy KPP z tych czasów, po-
twierdziły, że ziemie wschod-
nie były nie źródłem siły, lecz 
słabości państwa. Były za. to 

źródłem niewyczerpanych do» 
chodów dla arystokratycznych 
sojuszników... sojusznika Hit« 
lera. 

Prowadząc klasową wojnę 
na Wschodzie, Piłsudski pozo-
stawi] natomiast własnemu lo-
sowi polskie ziemio zachod-
nie: Śląsk, Warmię i Mazury, 
których robotnicza i chłopska 
ludność walczyła bohatersko 
0 swą polskość. Ludność tę 
pozostawił Piłsudski sam na 
sam z junkrami pruskimi i ka-
pitalistami niemieckimi. Kia» 
sowa nienawiść do Kraju Rad 
1 wysługiwanie się imperialu 
zmowj zachodniemu, z których 
i angielski i francuski wzna-
wiały już dawną łączność z 
kapitalizmem niemieckiir, czy-
niły Piłsudskiego i popierającą 
go reakcję ślepymi na istotne 
interesy Polski, na istotne 
źródła jej 6iły. Wielokrotnie 
przytaczano przed wojną na 
łamach prasy ów znamienny 
wypadek, że kiedy w r. 1920 
— tuż przed plebiscytem — 
zgłosiła się delegacja Polaków 
z Warmii 1 Mazur, otrzymała 
odpowiedź od adiutanta Pił« 
sudskiego: „Pan Naczelnik 
Państwa nie ma niestety cza-
su; jest czymś innym zajęty". 

Wiadomo, czym było to 
„coś inne". To były pizygoto« 
wania do „marszu na Kijów", 
jako wstępu do „marszu na 
Moskwę", to poparcie Wrsn* 
gla i plany obalenia władzy 
radzieckiej, chociaż o nią po-
łamali sobie już zęby i za-
chodni imperialiści i rosyjscy 
kontrrewolucjoniści. Toteż 

wojna polsko-radziecka ko-
sztowała Polskę setki tysię« 

cy głosów na Śląsku i w 
Piusach Wschodnich, koszto 
wała utratę narodowych ob-
szarów o istotnym znaczeniu 
strategicznym 1 gospodar-
czym — czyli: w konse-
kwencji oznaczała wzmóc» 
nieme imperializmu nlemlec 
kiego, mającego się za lat 
kilka „odrodzić" w hitlery-
żmiel 

Nie brak zaś było głosów 
już w r. 1920, które trafnie o-
ceniały dalekie skutki tej po-
lityki. Jakże ją np. słusznie 
ocenili buntujący się żołnierze 
oddziałów wielkopolskich, kie 
dy protestowali przeciwko wy 
syUniu ich na Wschód, kiedy 
trzeba iść na Śląsk... 

Reakcja polska czuła zaś 
doskonale, że 6tan rzeczy, wy 
tworzony na Wschodzie, w wy 
niku wojny klasowej a nie 
porozumienia, sprzeczny zas 
równo z interesami Polski jak 
i z dążeniami narodowymi 
ludności „kresowej", mieści w 
sobie zalążek dalszych niepo« 
rozumień. Już w r. 1924 b. 
wojewoda wołyński St. Sro-
kowski. snując smętne rozwa-
żania o słabości żywiołu pol-
skiego w tym województwie 
(według spisu ludności z r. 
1921 Polaków w tym woje» 
wództwie było zaledwie 10,9 
proc.), musiał stwierdzić: 

„Zasięg (granic^ określ i l iśmy 
sami w t rak tac ie z Rosją bol-
szewicką z r. 1921. J e d n a k i e 
Jako p r a w n y ty tu ł w ładan ia 
t en t r a k t a t w a r t Jest niewiele . 
N iema też o n im wzmiank i m 

decyzj i moca r s tw sprzymierzo-
nych i s towarzyszonych" . 

Szwedka zaś Letta Rudnicka 
Jaroszyńska, która z racji za* 
mążpójścia za Polaka z Ukra-
iny, miała możność poznać 
tamtejsze stosunki, w książce 
wydanej w r. 1925 w Sztok-
holmie, stwierdziła w konklu-
zji: 

„Nie wierzę, aby ludność u-
k r a i ń s k a tęskni ła za polskimi 
„ p a n a m i " 1 p ragnę ła powrotu 
polskich właścicieli ziemskich. 
Ach n ie ! Tych złudzeń n ie po 
dz ie lam" . 

Tego powrotu, przekreślenia 
historycznego przełomu na 
Wschodzie, pragnęła arysto» 
kracja. Wszystko więc pchało 
reakcję polską, z Piłsudskim 
na czele, do szukania popar» 
cia na Zachodzie, kiedy na 
Wschodzie odrzuciło się i od« 
rzucało przyjaźń i miało się 
świadomość stworzenia źródła 
konfliktu, prowadząc jedno-
cześnie zewnątrz i wewnątrz 
politykę, która konflikt len 
pogłębiała. Na Zachodzie zaś 
narzucał się jako sojusznik 
antyradziecki najbardziej »po-
śród imperializmów dynamicz» 
ny i najbardziej pałający nie« 
nawiścią do ZSRR — hitleryzm 
niemieckil Ze i przy tym moż-
na było odnowić dawne, nie-
wygasłe przyjaźnie i że było 
się pełnym podziwu dla jur-
ności najnowszej odmiany im* 
perializmu — Piłsudski j reak. 
cja polska zarówno z narzuco-
nego sobie 6amym musu hi-
storycznego jak i z głębi kla-
sowej dla hitleryzmu przyj a» 
źni a antyradzieckiej niena« 
wiści otworzyli Hitlerowi wro-
ta na Wschód! — Taki byl 
bowiem sens paktu z r. 1934. 

Z tego samego źródła wy-
pływała zdradziecka polityka 
wojskowa: tępienie w armii 
nastrojów antyhitlerowskich a 
pogłębianie nienawiści do 
ZSRR — jak i przeznaczanie 
dziesiątek milionów złotych 
na fortyfikacje na samym tyl-
ko Wołyniu, wobec grosze* 
wych po prostu sum, przezna. 
czonych np. na fortyfikacje na 
Pomorzul — Wyrazem tej sa-
mej polityki było tolerowanie 
i ochranianie notorycznych 
szpiegów hitlerowskich w woj 
sku, jak np. osławionego ma-
jora Żychonia, co m. in. zde-
maskowano po wojnie w gło-
śnym procesi© agenta hitlerow 
skiego Doboszyńskiego. 

Hitler mógł więc z całym 
spokojem przyglądać się roz« 
wojowi wydarzeń we Francji 
mimo, że rosły tam siły które 
pod przewodem KPF i pod 
sztandarom „Frontu Ludowego" 
'¿..-eraziiy imperializm francu-
ski, We Francji miał bowiem 
zapewnioną pomoc w swej 
„piątej kolumnie", na Wscho-
dzie zaś Polska osłaniała go 
przed wrogiem śmiertelnym: 
ZSRR, Takie było logiczne nas 
stępstwo antyradzieckiej poli, 
tyki Piłsudskiego i jego na-
stępców... 

Pakt polsko-niemiecki z r. 
1934 był bowiem klinem, któ-
ry rozszczepił w zarodku opór 
narodów europejskich przeciw 
hitleryzmowi. Wierna tej przy 
swojonej sobie roli klina an« 
tyradzieckiego, sanacyjna Pol 
6ka w lecie 1939 r., przez od-
mowę współdziałania wojsko-
wego z ZSRR, z miejsca utrą-
ciła jakąkolwiek próbę poro« 
eumiienia europejskiego prze« 
ciw hitleryzmowi Ułatwiła ro-
botę tym, którzy w Francji i 
Anglii pragnęli tego samego, 
lecz ze względu na antyfaszy-
stowską opinię Zachodu mu-
sieli się maskować. 

Można więc — wzorem wzię 
tym z matematyki — dokíad» 
nie określić: 

polityka polska, wyrosła t 
wojny antyradzieckiej 1920 
roku, musiała nieubłaganie 
doprowadzić lej autorów do 
zawarcia w r, 1934 porozu-

mienia z Hitlerem. Porozu-
mienie to oznaczało zaś u-
możliwienie Hitlerowi przy* 
gotowań do wojny przeciw 
ZSRR, której pierwszą ofia» 
rą w r. 1939 musiała paść 
Polska! 
Tak to „gra wojenna", roz» 

poczęta prziez Piłsudskiego w 
r. 1919, została przez jego na-
stępców doprowadzona w r* 
1939 do nieuniknionego koń-
ca!». 

W ramach kilku artykułów 
staraliśmy 6ię możliwie 

źródłowo przedstawić przyczy-
ny wojny poIsJcosradzieckiej 
1920 r., towarzysząca jej oko« 
liczno ści i historyczne skutki 
Oczywistym jest, że w ramach 
tych kilku artykułów mogli-
śmy przytoczyć tylko ułamek 
dokumentów i faktów, oświet-
lających to niezwykle waiaia 
wydarzenie w naszej historii 
narodowej. Dla pełnego ich 
przytoczenia i omówienia by-
łoby trzeba wielokrotnie wię-
cej miejsca, zwłaszcza przy 
uwzględnieniu niezwykle bo» 
gatego materiału radzieckiego. 

Dodać należy, że w 
rozwoju wydarzeń w Euro, i 
burżuazja polska zaczęła so-
bie zdawać z tego sprawę, jak 
wydarzenia z i. 1920 zasadni-
czo spaczyły politykę Polski 
międzywojennej, jak wpłynęły 
na układ stosunków europej-
skich i, jak katastrofalne mie* 
¿ciły w sobie skutki dla na» 
szego kraju. Czyniła więc 
burżuazja wszystko, by w ha-
łaśliwym szowinizm i® i anty-
radzieckim nacjonaliźmie uto-
pić prawdę o tych wydarzę* 
niach i podobnie dezoriento* 
wać opinię polską, jak to czy-
niła w r. 1920. 

Jedna z dawnych prac ra-
dzieckich o r. 1920 kończy się 
natomiast takimi uwagami: 

, -Zadne hasła na rodowe, k tó re 
rzucała b u r i u z j a polska, ni* 
mogły p rzyćmić istoty rozgry 
w a j ą c e j się w o j n y k lasowej . 

To poczucia obję ło 1 burżu-
az ję 1 p ro le ta r ia t . E u r o p y i 
ws t rząs r e w o l u c y j n y ogarnął 
świat . Nie ulega n a j m n i e j s z e ] 
wątpl iwości , te gdybyśmy byli 
wyrwa l i z r ąk burżuaz j i pol-
sk i e j Je] b u r i u a z y j n ą a r m i i 
szlachecką, wówczas r ewoluc ja 
k lasy robotnicze] w Polsce sta 
łaby się f a k t e m d o k o n a n y m . A 
pożar t e n n ie dałby się ograni-
czyć śc ianami polskimi . J a k 
wzburzony po tok rozlałby «li 
p o ca łe j Europie zachodnie j . Te 
go doświadczenia rewoluc j i * 
zewną t rz A r m i a Czerwona nie 
zapomni . I Jeżeli k iedykolwiek 
bu rżuaz j a e u r o p e j s k a wyzwie 
nas do nowe] walki , to A r m U 
Czerwona p o t r a f i Ją rozgro-
mić, zaś r ewo luc j ę w Europie 
wesprzeć 1 rozprzes t rzen ić" . 

Słowa te zostały w pełni 
potwierdzone przebiegiem 
starcia radzieoko«faszystow« 
skiego. sprowokowanego przez 
Hitlera. Spełniły się one W 
pełni także i w odniesieniu 
do Polski. W wyniku zwycię-
stwa ZSRR mogła Polska wy-
zwolić się z kajdan ustroju 
kapitalistycznego f stać się 
krajem ustroju ludowego, 
związanego niezłomną odtąd 
przyijażnią z Krajem Socjali» 
emu. Siły zaś, które — podob« 
nie jak w r. 1920 — starały 
się i tym razem zepchnąć hi* 
storię z naturalnego jej toru, 
zostały raz na zawsze zmiaż-
dżonej 

Florian Miedztńshi 

„His tor ia WKF(b>". Kró tk i 
Kurs . 
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